
Cena ca eirrefnfdarz 1*
C P n ą  7 3  1 f  < rro « T V .

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Ślęsku

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu 1 kosztuje miesięcznie 

3 . — Z ff .

Przez Bud —  dla ludu!
Redakcja 1 Administracja: K atowice, św. Stanltław a 4

T elefon 1414 i 156 —  P. K. O . K atow ice 304540

»"

ZA O G Ł O S Z E N I A
płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gr. 

Na pierwszej stronie 80 groszy
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Nomerus clausus.
(kb) W  sejmie  R zeczypo sp ol i te j  zg ło­

szon o  w n i o s e k  o ogranic zenie  l iczby  ż y ­
d ó w  w  u n i w e r s y t e t a c h  do tego  s t o sun ­
ku, jaki  o d p o w ia d a  ich s to sunk ow i  do 
ogó łu  ludnośc i  w  Po lsce .

R z e c z  jest  sa rna  w  sobie zupełnie 
słuszna. Jeżel i  w  Po ls c e  co ó s m y  m ie s z ­
kaniec j es t  ż y d e m ,  to niechże  i co ó s m y  
leka rz ,  c z y  a d w o k a t  j est  ż y d e m .  Co 
ósm y , a nie co drugi ,  albo nawet . . .  co 
p i e r w s z y .  Inaczej  na s tąp i  z aży d zen ie  
ca łe j  na sze j  ku l tury ,  n arzu cen ie  całej  
P o ls c e  c h a r a k t e r u  Na lewe k.

J e d n a k  w  p r a k t y c z n y m  w y k o n a n iu  
r zecz  jes t  dość  t rudna .  U n i w e r s y t e t y  

inasze są  za k ł a d a m i  p a ń s t w o w e m i .  W y ­
d ać  w ię c  r ozpo rządz en ie ,  że u n iw e s y te -  
ty m a ją  p r z y  p r z y j m o w a n i u  s t u d e n t ó w  
Ograniczyć  l i czbę ż y d ó w  do 13 procent ,  
z n a c z y  n a r a ż a ć  się na  z a r z u t y  z a g r a n i ­
cy,  że j e s t e ś m y  n ie to le rancyjn i  i „ p r z e ­
ś l a d o w c a m i 11, i „ciemiężycielami*1 mnie j ­
szości .  A z opinją z a g r a n i c y  n ies te ty  
p o lska mus i  się l iczyć.

n R o z w ią z a n ie  prob lemu b y ł o b y  ied- 
hv« m o ênl zdaniem,  ła t wie j sze ,  g d y -  
te y  dokładnie ro z w a ż y l i  p r z y c z y n y  
e? °  m a s o w e g o  n a p ły w u  ż y d ó w  do z'a- 

"  odó\y intel igenckich.  

t ^ z y  w y ł ą c z n ą  p r z y c z y n ą  tego na- 
p'VWu je St w r o d z o n a  ży d o m  pilność 
1 inte l igenCj a ?  Nie sądzę .  P r z y c z y n a  
J5 st  b a r d z o  p ro s ta  — a mianowic ie  ta że 
2X’dz i  są  p r z e w a ż n ie  m ie szkańc am i  
jynast, j ako  ta cy  mają  d istęp do w y ­
ksz ta łcen ia  niezmiern ie  u ł a tw io ny .
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Od Bałtyku po Norze Czarne 
wyrzekają się państwa wojny.

W arszaw a. R o k o w a n i a  S o w i e t ó w  z 
sąs i adami  na te m a t  pakt u  b e z p ie c ze ń ­
s t w a ,  n a z w a n e g o  oficjalnie p a k te m  o nie­
agresj i ,  po półof ic ja lnem p rz y g o to w a n iu ,  
w  k t ó r e m  n iema łą  rolę od e g ra ła  Polska ,  
w e s z ł y  już na t o r y  oficjalne.

W  ub ieg ły  p ią tek z o s t a ły  n a w ią z a n e  
k o n t a k t y  w R y d z e  p rz ez  Ru mun ję  i Ło t ­
wę,  w M o s k w ie  przez  Estooję.  T r z y  te 
p a ń s t w a  przez  s w y c h  przeds tawic ie l i  
w y m ie n i ł y  pr o j ek ty  pakt u  z p r z e d s t a w i ­

cielami S o w i e t ó w .  Dziś,  po t rzydnio-  
w e m  z a p o z n a w an iu  się z p ro jek tami ,  n a ­
w i ą z a n e  b ę d ą  da lsze  ro k o w an ia ,  juz ko n­
kre tne ,  k tó re  —  w e d łu g  opinji kół  m i a r o ­
da jn ych  —  p o w in n y  się toc zyć  s z y b k o  
i gładko .  W  na jb l iższym w ię c  już c z a ­
sie b ę d z i e m y  ś w ia d k a m i  finalizacji wiel 
k.ego pak tu  Rosji  z sąs iadami ,  k tó r y  po­
w inien przyn ieść w  rezultacie tak unrag- 
nioną przez w szy stk ich  pacyfikację  
w schodu Europy.

Lskarz-hHlerowiec w zmowie z poł cia 
wypędza Poire z Gdańska.

Gdynia. P r z e d  kilku dniami p rzyb y ła  do I do lekarza, zn an eg o  h it lerow ca  dla zbadania  
Gdyni hafciarka W anda Karpińska, w y d a -  i lekarskiego. ,;Lekarz“ uznał Karpińska iako
łona z Gdańska. Karpińska w y d a lon o ,  z 
Gdańska za to. że  nie chciana się dalej dać  
obdzierać  bak atystce ,  niejakiej Princow ej.  
za m ieszkanie, w  którem m ieszkała  od r. 
1927. P o n ie w a ż  p od sta w  p raw n ych  do w y ­
dalenia z obszaru w . m. Gdańska policja nie 
m ogła  - znaleźć; a tnści-wa hakatystka  za 
w sze lk a  cenę  ch c ia ’a w y w r z e ć  s w a  zem stę  
na zn ien aw id zon ej Polce, która nie chcia’a 
h y c  ob iektem  jej w y z y sk u ,  w ię c  zrobi-  
a na ma doniesienie  do policji gdańskiej, że  

Karpińska lest zakażona zaraźliw a choroba  
Us uzna jak z a w s z e  w  tych w y p ad kach  
g dzie  chodzi o pognębienie  P o la k ó w . „Schu-  
po 1 gdańska w ezw ana  n iez w ło cz n ie  Karwń-  
ska do prezydium  policji, skad od es łan o  ja

za raź l iw e  chora. Na p od staw ie  takiego nik­
cze m n eg o '  za św ia d c zen ia  w y d a lo n o  nie­
zw ło c z n ie  Karpińska w raz  z dzieckiem  r,a 
terytorium polskie, n i e . zo staw ia jąc  jej na­
w et  czasu do szukania och rony  prawnej.  
Karpińska ■ zaraz po przybyciu  do Gdyni,  
dała się zbadać orzez  g d y ń sk ieg o  lekarza  
który m im o najskrupulatniejszego badania,  
nie m ó g ł  sie dopatrzeć  jakiejkolwiek ch oro­
by. a tern mniej choroby  zakaźnej Jak w y ­
gląda w o b ec  tego  lekarska etyka  gdańsk ie­
go lekarza h a k a ty s ty ?  C z y ż  nie lepiej w v -  
sz ł ab y  na tern w ied za  i stan lekarski, g d y b y  
sw ój dyplom  lekarski zam ienił on na dekret  
policyjnego s iepacza.

Pnes lenie r?ąiowe we F/antil otwarte.
W  c h w a l e b n y m  zapale  d e m o k r a t y c z ­

nym  nasz  se jm z a d e k r e t o w a ł  przed  10 
“ y  z a s a d ę  bezpłatności nauczania we 

sz y s tk ic h  s zkoł ach  p a ń s t w o w y c h .
*,ech ka żd y ,  ubogi  c zy  bogaty ,  o ile

y o m a  odpo w ie dn ie  zdolności ,  kąp ie  — — — — ■— — — — —  
w. k r y n i c y  w i e d z y  źad a rm o .  W s z y -  j 

s c y  niech m ają  r ó w n e  szans e  w  w y ś c ig u  r 'c nie P ^ c i .  mimo że na u t r z y m a n ie  tej 
Ż yc io w ym .  sz k o ły  sk ła da ją  się poda tk i  w szystk ich

P a ry ż . W  dniu w c z o r a j s z y m  p r e z y ­
dent  Franc j i  D ou m ergue  pr zy ją ł  na po­
słuchaniu  p r e m je r a  Lava la ,  który / ł o ż y ł  
na ręce  p r e z y d e n t a  dym is ję  ca ł ego  gab i ­
netu.  P r e z y d e n t  nie p o w . c r z y ł  cszcze

nikomu misji tw o r z e n i a  now'ego rządu.  
Koła po l i tyczne  Franc j i  s p o d z ie w a ją  się. 
że fo rm o w an ie  n o w ego  gabine tu  p r e z y ­
den t  p o w i e r z y  dziś  j eszcze  Lava low i .

W e d ł u g  info rma cy j  p r a s y  ło te wsk ie j  
i rumuńskiej ,  k t ó r a  w  tej chwil i  o b s z e r ­
nie zajmuje  się ro k o w a n ia m i ,  p ro j ek t  z a ­
w i e r a  t r z y  g łó w n e  p u n k t y :  1) w z a j e m n e  
zo b o w ią zan ie  do n i e a g r e s j i ; 2) w z a j e m ­
ne zob o w ią z a n ie  do z w r ó c e n i a  się w  r a ­
zie n ieporozumienia  do r o z j e m s t w a ;  3) 
w z a je m n e  uznanie  n ie tyka lnośc i  t e ry to -  
r jalnej  p ań s t w .

Na tych  pu n k ta ch  po dobno już c a ł k o ­
wicie o p r a c o w a n y c h  w szczegó ła ch ,  o -  
p ie ra  się c a ły  pakt .  P o z a  r t m  p r a s a  ło ­
t e w s k a  donosi ,  że projekt >ow iecki pak­
tu jest jednakow y dla w szy stk ich  są sia ­
dów  i już uzgodniony w szczeg ó ła ch  w  
rokow aniach z P olską.

Z tych  informacyj  jasno  w y n ik a ,  że 
r z ą d  sowi ecki  po kilku la tach n a m y s ł u  
p ow róc i ł  do p ie rw sze j  koncepc ji  polskiej  
wspó ln ego  paktu  b e z p ie c z e ń s tw a  w s z y ­
stkich p a ń s t w  europe jsk ich ,  są s  aduj ą -  
c y c h  z Rosją .  Inowac ja  po lega  ty lko  na  
d r o b n y m  szczególe ,  że sąs iedz i  Rosji  nie 
za s ią dą  p r z y  ro k o w a n ia c h  jo  jednego  o-  
kr ą g łe g o  stołu,  ale k a ż d y  z osobna  w  jed­
n y m  i ty m s a m y m  czas ie z a w i e r a  j e d n a ­
k o w y  p ak t  z So w ie ta m i .

P r z e z  strajk  do u w o ln ien ia  
b u n to w n ik ó w .

N o w y  Jork. W c z o r a j  r o z p o c z ą ł  się 
w  Sa n t i a g o  de Chile 48-godzinn v  s t r a jk  
ge ne ra ln y .  S t r a jk u ją c y  d o m a g a j ą  się a m ­
nestii  i n a t y m i a s t o w e g o  uw oln ien ia  m a ­
r y n a r z y  u w i ę z io n y c h  za bunt ,  r o z w i ą ­
zania  ko ng re su ,  w p r o w a d z e n i a  za s i ł ­
k ó w  dla b e z r o b o t n y c h  i rozp isan ia  po­
ży czk i  p a ń s t w o w e j  na  500 mi l jonów p e ­
sos.

C zy  j ednak  s a m a  bezp ła tn o ść  n a ­
uczan ia  daje te r ó w n e  s z a n s e ?  ChwMka 
za s ta n o w ie n ia  p r z e k o n a  nas,  że. m e s t e - j  
ty,  n ie ty lk o  nie daje,  ale s t w a r z a  jeszcze  J 
d o d a t k o w ą  p remj ę  dla „k la sy  pos iada-  
Jącej“ .

* * * * *  sejm by ł  z a d e k r e t o w a ł  nie­
t a n ia  ezp,fatri(>ść nauczania ,  ale i utrzy- 
d e r r i o k ^  Czas,e s tud jów,  za sa dz ie  ścisłej  

C ó - i i  s t a ł o b y  się b y ł o  zadość .

* » ™ n k a S ? ? a k  dzie ie  się w  o b e c n y c h

k b p w ^ t n i k ,  chłop,  m a ł y  urzędnik ,  c zy  
- ,ub  .................

o b yw a te l i ,  a więc  także  i tych ,  dla k tó ­
r yc h  ze w s p o m n i a n y c h  w y ż e j  p o w o d ó w  
sz k o ły  te są n iedos tępne

Ca ła  więc  tak p ięknie w y g l ą d a j ą c a  
z a s a d a  bezpła tnoś c i  nauc zania  w y c h o ­
dzi na k o r z y ś ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  mie­
s z k a ń c ó w  miast ,  a z w ł a s z c z a  mias t  uni ­
w e r s y te c k ic h ,  a w ś r ó d  nich p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  ż y d ó w ,  jako też w a r s t w y  
ś rednio- zamoż nej .

C z y  to dla s t a r e g o  Sz m u la  z P o d g ó ­
rza,  c zy  N a le w e k  nie jedno,  że jego Ma- 
ksymi l jan  lub Kazimierz ( tak! )  lub Sura ,  
czy  Ryfka ,  c zy  W a n d a  (!), z a m ia s t  pójść

się n r z e rnieślink nie pot ra fi  zdo-  do sk lepu  na p r a k t y k ę  i z a r a b ia ć  20 zł 
nie dzi»” te o k - 100 z ł> k t óre  u t r z y m a -
Zwłasż C2 w  g i m n az ju m  kosz tu j e  — 
A tem a g d y  m a  l iczniej szą rodz inę.  
Więc na imniej w  u n i w e r s y t e c i e !  C z y  
c z y  beznf w  ty c h  sz k o ła c h  jes t  p łatna ,

Nat a’ ê st mu ob° ie t ne.
teb k t ' 0Tn!ast ś r e d n i o - z a m o ż n y  o b y w a -  
W s z k o [ e g °  S*a<" na u t r z y m a n i e  dz i ecka  
p r e rnj£ o t .r z y m u je  je szcze  d o d a t k o w ą  

^  tej formie,  że za  sam ą naukę

r a  mies iąc ,  a  p r z y  k ażd em  bezrobo ciu  
s p a d a ć  rodz ico m na  k a rk  pójdzie odrazu  
do g i mn az jum  a s t a m t ą d  na m e d y c y n ę  
lub na p r a w o  lub na fa rmację ,  albo na 
w y ż s z ą  sz ko łę  m u z y c z n ą  c z y  hand lo ­
w ą ?  U t r z y m a ć  go t r z e b a  w  dom u tak 
cz y  siak,  a s z k o ła  pr zec ie  nic nie k o ­
sztuje,  bo tak g łupie  goje w y k o m b i n o ­
wa ły .

Si nów,  k t ó r y  p rzebi ł  się p r zez  g i m n a ­
z jum i u n i w e r s y t e t  m ó g łb y  w y ś p i e w a ć  
ca łą  p iosenkę  o  t łuczeniu się po róż ny ch  
no rach ,  mie szkania mi  s t ude nckie mi  z w a ­
nych ,  zdz ie ran iu  z niego s k ó r y  p r z e z  ró ­
żne  gospo dynie .  Z a t r u w a ł o  mu to ż y ­
cie, od b ie r a ło  ch ęć  do p ra c y ,  nie m ó ­
w ią c  o tem,  że k o s z t o w a ł o  pięć r a z y  t y ­
le, co życie  p r z y  w łas ne j  rodzinie.  
W s z y s t k i e g o  tego żydz i  w p r z e w a ż a j ą ­
cej części  w y p a d k ó w  unikają.

J e d n a  jes t  w ię c  tylko na to r a d a :
Znieść sam ą zasad ę bezp łatność na­

uczania. O bl iczyć  k os z t  u t r z y m a n i a  
u n iw e r s y te tu ,  c z y  g imna zjum,  podziel ić 
p r zez  ilość u c z n i ó w  i w  tej mnie jwięce j  
w y s o k o ś c i  ustal ić  r o c z n ą  opła tę .

Dla  u czn iów  zaś n iezam ożnych , k t ó ­
ry c h  s tud ja  są  po łą czon e  z dużemi  k o ­
sz tami ,  a w ięc  nie p o c h o d z ą c y c h  z m ia ­
s ta  g imn az ja l nego  wzgl .  u n i w e r s y t e c ­
kiego,  o r az  m a j ą c y c h  l iczne ro d z e ń s t w o ,  
na leż y  w p r o w a d z i ć  zniżki ty ch  opłat ,  
lub zupe łne  zw oln ien ia , a w  w y j ą t k o ­
w y c h  w y p a d k a c h  n a w e t  stypendja. 

O c z y w iś c ie  nie jest  w y k lu c z o n e ,  że
K a ż d y  z ch łopski ch  c z y  r o b o tn i c z y c h  | ulgi te m o g ą  p r z y p a ś ć  w  udz ia le  i ży

dom,  o ile bę dą  specja lnie  na nie z a s łu ­
giwal i ,  ale p r z e d e w s z y s t k i e m  p o w i n n y  
być  s t o s o w a n e  do dzieci  r o b o tn ik ó w
i włościan .

P r z e p r o w a d z e n i e  od pow iedn ie j  z m ia ­
ny  kons ty tuc ji ,  nie p o w i n n o b y  w  dz i­
s ie j sz ych  w a r u n k a c h  n a p o t k a ć  r;a spe-  
cjalne t rudności .

Nie u c h y b i a ł o b y  to w  n icz em  idea ło­
wi demokrac j i ,  bo jeśli u l t r a - d e m o k r a ­
t y c z n a  i b o g a t a  A m e r y k a  m oże  żąd a ć  
min im um  300 d o l a r ó w  o p ła t  r o c z n y c h  za 
n au k ę  w  u n i w e r s y t e c i e ,  to te m  bardz ie j  
na  tak  k o s z t o w n y  luksus  nie m oże  sobie 
pozw ol i ć  Pol ska .

Regulu iąc  w  ten sposób  s p r a w ę  opła t  
szk o ln y ch  o t r z y m a m y  c a ły  s z e r e g  ko­
r z y ś ć , .  po p i e r w s z e  znaczn e  odc iążenie  
budże tu ,  bo sz k o ły  b ę d ą  o d t ą d  k o s z to ­
w a ć  ty lko  tyle,  ile te ulgi i s t y p e n d j a  dla 
n ie z a m o ż n y c h  w y n io są ,  p o w t ó r e  z r e d u ­
ku je m y  do min im um liczbę „ ż e la zn y c h  
a k a d e m i k ó w 11 s t u d ju j ą c y c h  po 10 do 15 
lat  i z a w a d z a j ą c y c h  ty lko  inn ym ,  a w r e ­
szcie,  k o s z t e m  chrześcijańsk ich  p o d a t ­
k ó w  nie b ę d z i e m y  już ksz ta łc il i  ż y d o w ­
sk ich  a d w o k a t ó w ,  in ż y n i e r ó w  i l e ka rzy .



Francja am na krok nie ustąpi Niemcom.
Pary*. W rażenie decyzji niemiec­

kiej przekreślenia planu Younga, bynaj­
mniej nie słabnie, lecz potęguje się w 
stopniu bardzo wysokim, jak świadczą 
echa prasy prowincjonalnej. Przykre 
wrażenie wywołało wystąpienie Mac 
Donalda, który wypowiadając się za 
zwołaniem konferencji w Lozannie, pod 
czas gdy Flandin wypowiedział się 
przeciwko, stanął wyraźnie po stronie 
Brueninga, przeciwko Francji.

Natomiast opinja francuska przyjęła 
r  uczuciem zadowolenia decyzję rady 
Banku Bazylejskiego odmówienia Niem­
com prolongaty spłacenia pożyczki 25 
miljonów dolarów, o ile przedtem nie 
przyjmą przedstawionych przez Fran­
cję warunków. Bank Bazylejski uchwa­
lił powyższą decyzję wbrew groźbie 
Luthera, że może ona wpłynąć na zała­
manie się marki.

W  „Echo de Paris", Pertinax, wyli­
cza środki represji możliwe do zastoso­
wania wobec Niemiec, lecz przyznać na­
leży, że są one mało skuteczne i Niem­
ców nie przestraszą. W  każdym razie 
Pertinax domaga się natychmiastowego 
skasowania francusko - niemieckiej ko­
misji współpracy gospodarczej. Artykuł 
Bernusa w „Journal des Debats" jeszcze 
z większą precyzją, niż wczoraj, wyka­
zuje tragiczne konsekwencje, jakie nie­
chybnie pociągnie pobłażliwość wobec 
niemieckiego aktu bezwstydu i zuchwal­
stwa. Ciekawy jest artykuł b. ministra 
Lautiera w „Homme Librę", który tak­
że kwalifikuje decyzję Brueninga, jako 
policzek, wymierzony całej Europie. Je­
żeli urzędowa Francja dotychczas słabo 
reagowała, to tylko z powodu niewyra­
źnej sytuacji ministerialnej. Niewiadomo 
czy  Briand jest jeszcze ministrem spraw 
zagranicznych, czy nie jest. Lewica 
twierdzi, że tylko wskutek zwykłej kur­
tuazji oddał oprtfel swój do dyspozycji 
premjera i że w ystarczy mu dłuższy od­
poczynek, aby ponownie mógł objąć kie­
rownictwo na Ouai d'Orsay. którem za­
rządzałby w międzyczasie Laval. Sytu­
acja Brian da wyjaśni się we wtorek, lub 
środę, lecz trudno powiedzieć w jakim 
kierunku. Istnieją bowiem elementy mo­
cno zainteresowane, aby Briand nie o- 
puszczał jeszcze Ouai d'Orsay. Co do 
stanowiska radykałów, to wszystko 
wskazuje, że będzie negatywne, chociaż 
r  najrozmaitszych stron rozlegają się 
apele o konieczności ustanowienia fron­
tu jedności narodowej wobec niewątpli­
wie groźnej sytuacji międzynarodowej.

Dwie rzeczy wydają się pewne: 
Briand jest zbyt chory, aby podołał tru­
dnościom dzisiejszej polityki zagranicz­
nej. Zgoda Tardieu objęcia portfelu woj­
ny zasadniczo uzyskana. Gdyby Laval 
przeprowadził się na Ouai d'Orsay i 
Tardieu na rue Saint-Domimique, obsa­
dzenie ministerjum lotnictwa nie przed­

stawia żadnej trudności, a ministrem 
spraw wewnętrznych będzie osobistość 
umyślnie szara, aby nie wywołać niczy­
jego niezadowolenia.
Co w  Jugosławji myślą o oświadczeniu 

Briininga?
Białogród. Prasa tutejsza zajmuje się 

szczegółowo oświadczeniem Brueninga 
w sprawie odszkodowań. Pisma pod­
kreślają, że nie jest to pierwszy wypa­
dek, gdy niemieccy mężowie stanu pra­
gną zaskoczyć świat swojemi oświad­
czeniami. Klasycznym tego przykładem 
był przecież protokół wiedeński w  spra-

Bytom. W szystkie wysiłki, zmierza­
jące do dotarcia także do pozostałych 7 
zasypanych górników na kopalni Kar- 
sien-Centrum, pozostały do późnej nocy 
z poniedziałku na wtorek bezowocne. 
Drużyny ratunkowe zabrały ze sobą apa­
raty podsłuchowe, używane swego cza­
su na froncie zachodnim pod ziemią w 
czasie podkopywania się pod pozycje 
nieprzyjacielskie. Aparaty te są bardzo 
czułe i przyjmowałyby ewentualne pu­
kanie zasypanych.

Załoga ratownicza pracuje daiej z 
największem poświęceniem. Wolno się 
jej posługiwać jedynie kilofem, ponieważ 
stosowanie maszyn wiertniczych jest na- 
razie niemożliwe, użycie zaś dynamitu 
groziłoby wielkiem niebezpieczeństwem 
zarówno ratującym jak i zasypanym. Co 
do miejsca ich zasypania władze są ska­
zane na dość sprzeczne zeznania urato­
wanych oraz na przypuszczenia. Władze 
kierują się przedewszystkiem wskazów­
kami jednego z uratowanych, bohatera

dzeniu komisji budżetowej przystąpiono 
do budżetu ministerstwa poczt i telegra­
fów.

Referent poseł Gliński omówił po­
krótce nowy obowiązujący od nowego 
roku statut ministerstwa, stwierdzając 
równocześnie, że resort względnie o- 
bronną ręką wychodzi z ogólnego kry­
zysu, gdyż zauważyć się daje stały 
wzrost listów i wszelkich przesyłek mi­
mo lat kryzysowych.

W  telefonach międzymiastowych i 
miejscowych nastąpił wzrost liczby roz 
mów. W telegrafie jest dalsza obniżka.

Personel uległ poważnej redukcji.

wie austrjacko - niemieckiej unji celnej. 
Obecne oświadczenia Brueninga są je­
dnak o wiele niebezpieczniejsze. Są one
ciosem, wymierzonym przeciwko mię­
dzynarodowej współpracy i ciężkiem 
naruszeniem międzynarodowego porząd­
ku, stworzonego traktatami pokojowe- 
mi.

Dzienniki stawiają pytania, co jest 
właściwie celem oświadczeń: czy osta­
teczne zaniechanie wypłat odszkodowa­
wczych, czy też są one manewrem, by 
uzyskać możliwie najdogodniejsze dla 
Niemiec warunki na konferencji lozań­
skiej.

katastrofy, ślusarza kopalnianego Alfre­
da Slamy, którego hart ducha zdołał 
wstrzymać zasypanych towarzyszy nie­
doli od popełnienia samobójstwa.

Wczoraj rano kolumna ratownicza 
posunęła się o dalsze 8 metrów naprzód 
i obecnie znajduje się już w odległości 4 
metrów od miejsca, gdzie według wska­
zówek Szlamy znajdują się dwaj górni­
cy, niewątpliwie już martwi: Weiss i 
Misz. W  chwili oberwania się bloków 
skalnych obaj w tem miejscu pracowali. 
Uratowani opowiadają, iż Weiss dostał 
się między dwa olbrzymie złomy skalne 
i został zgnieciony. Misz przywalony 
został masą drobniejszych kamieni, z 
pod których nie był w stanie się wydo­
stać. O udzieleniu im pomocy nie mogło 
być mowy, gdyż nie można było do nich 
dotrzeć. Przez trzy dni górnicy zam­
knięci w małej przestrzeni chodnika sły­
szeli jęki Weissa i Misza. Po trzech 
dniach jęki ucichły. W docznie obaj 
zmarli w strasznych męczarniach.

Budżet tegoroczny przewiduje redukcję 
przeszło 1 000 urzędników i 1 000 niż­
szych funkcjonarjuszów.

Dochody poczty wykazały przez sze­
reg lat tendencję zwyżkową, dopiero 
w ostatnim roku zniżkową. Wobec kom­
presji wydatków postęp nie może być 
tak szybki, jakby tego wymagała kon­
iunktura.

Sprawozdawca następnie proponuje 
szereg zmian w preliminarzu tego resor­
tu, które ogólnie zwiększają wpłatę do 
skarbu państwa o przeszło 3 miljonv zł.

Nad sprawozdaniem referenta rozwi­
nęła się dyskusja, którą zapoczątkował

Główny sekretarz konferencji 
reparacyjnej.

Jeszcze w  bieżącym miesiącu zbierze się w  
Szwajcarii w  mieście Lozannie konferencja de- 
ilegatów państw, zainteresowanych w  dugach  
niemieckich. Głównym sekretarzem tej konfe­
rencji wybrano Maurycego Hau key‘a, sekretarza 
angielskiego gabinetu którego widzimy powyżej.

Rada ministrów uchwaliła ustawę 
samorządową.

Warszawa. Rada ministrów, która 
obradowała wczoraj w godzinach popo­
łudniowych, do późnego wieczora uchwa 
liła m. in. opracowaną przez min scraw  
wewnętrznych ustawę samorządową, 
która zostanie w ciągu bieżącego ivgod- 
nia wniesiona do sejmu.

Naogół w  całej Polsce pogoda.
W arszawa. Umiarkowany mróz u- 

trzymał się w całym kraju. W czoraj ra­
no notowano temperaturę od — 1 st. 
(Puck) do 8 st. (Lwów). Poznań, Byd­
goszcz, Toruń 2 st.. W a r s z a w a  3 st„ Kra­
ków 4 st., Wilno, Pińsk 6 st. Zakopane 8 
st., dość pogodnie, 25 cm. przemrożo­
nego śniegp, na wierzchu cienka w ar­
stwa puchu. W górach słaby wiatr hal­
ny, przy temperaturze 1 st. Dziś. mimo 
fali ciepła, idącej od zachodu, mróz nao­
gół jeszcze się utrzyma. Nieco cieplej 
b ęd z ie  na z a c h o d z ie  kraju. Naogół dość 
pogodnie. W iatry połudn.-wschodnie.

poseł Kornecki ze stronnictwa narodo­
wego.

Na komisji obecny był minister poczt 
inż. Boenner z wyższymi urzędnikami 
tego resortu oraz dyrektor departamen­
tu budżet, minister, skarbu p. Nowaka.

Straszna tajemnica podziemi kopalni 
Karsten-Centrum.

Budżet ministerstwa oocit i telegrafów 
na komisii seimowef.

Warszawa. Po wćzofajszem posie-

Spuścizna po kumotrze 
Walentym.

3) (Ciąg dalszy.)
— Co wam, kumotrze, gadać o śmier­

ci! Trzeba się ratować i żyć, bo macie 
jeszcze dzieci drobne — rzecze Świ- 
droń.

— Pragnąłbym choć mego Wicka 
ożenić i ustanowić. To chłopak z gło­
wą, byłby opiekunem dla reszty dziecia­
ków.

— Ładny chłopiec i zgrabny ten wasz 
W icuś; w art dobrego losu. Chcecie ku­
motrze, to go poswatam z wójtówną z 
Brzózek — odezwała się Wronkowa.

— Po co szukać dla żony po świę­
cie, jakby to w  naszem mieście dziew­
cząt brakowało. I ja, choć mam jedno 
dziecko tylko, chętnie oddałbym je wa­
szemu synowi — p rzem y j}  Rzepecki. 
— Lubię Wicusia, a wiem, Zt rssza  Ró- 
Zia mu sprzyja.

— Więc oddalibyście córkę mojemu 
chłopakowi? — podchwycił Walenty.

— Jak mi Bóg miły, dałbym. Moja 
trochę się droży, że dziewczyny prędko

z domu nie w yda; no, ale jak przyjdzie 
co do czego...

— To już rzecz swatki matce prze­
łożyć Tylko mnie poproście, a ja już 
wszystko załatwię — wołała W ron­
kowa.

Poczęto się wspólnie całować, ści­
skać, dziękować sobie.

— Będziemy mieli weselisko! — po­
wtarzali wszyscy,.

— No, jeszcze nie tak prędko — tłu­
maczył W alenty; — syn mój, biorąc 
żonę z zasobnego gniazda, musi i w do­
mu niejako przygotować, i grosza na 
wesele zgromadzić.

— Moja Rózia obrotna, pracowita, 
to i później się zakrzątnie, aby w domu 
mężowskim urządzić sobie wszystko po 
myśli — rzekł Rzepecki

— Kumoter W alenty ma przyjaciół, 
to mu każdy przyjdzie z pomocą. Na- 
przykład ja to was tak serdecznie ko­
cham, żebym wam z własnej skóry 
uszył buty na to synowskie wesele — 
oświadczył szewc Klapkiewicz.

Zbliżył się Wronek, wziął za guzik 
W alenteso 1 szepnął mu:

— Pozwolę wam wywieźć z boru 
jak najgładszą sosnę na łóżeczka dla 
młodych.

— Będę śpiewał młodym „veni kre­

ator", choćby mi gardło wydąć się mia­
ło! A kościół to im cały w dywany 
i kwiaty przystroję! — wołał Mie­
chowski.

Na intencję przyszłego wesela Wic­
ka z Rózią gawędzili serdecznie przy­
jaciele kawał w noc. Gotlib i jego syn 
Ferdzio uwijali się, napełniając kufle 
i kieliszki, które znikały nietylko w żo­
łądkach gości, lecz i w kieszeni Wron- 
kowej, bo ona, jako skrzętna gospodyni, 
czyniła sobie zapas z nich na jutrzejsze 
śniadanie.

Kiedy się mieli rozchodzić, Gotlib 
kiwnął na Walentego i poprowadził go 
do osobnej stancji, podał mu pióro, ka­
łamarz, papier i rzekł:

— No, niech pan Falenty napisze re­
wers, bo tych fundacyj było snofu parę 
i zebrało się na piętnaście rubli i kopie­
jek dziesięć.

— Skądże tyle?
— Ja wszystko fieruie obrachowal: 

w poniedziałek jedna, w środa druga, 
dziś trzecia! Napisać, napisać!

W alenty podrapał się w głowę, ale 
usiadł i pisał tak:

„Rs. piętnaście i kopiejek dziesięć 
jestem dłużny panu Gotlibowi W ebero­
wi i obowiązuję się sumę tę oddać na 
każde jego żądanie. W alenty Koperski."

Położył datę dnia, roku i oddał re­
wers Gotlibowi, mówiąc:

— Już tam pewnie bardzo wiele na­
zbierało się tych moich kwitków?

— Niefiele, niefiele — uspokajał Got*
lib.

Nazajutrz po owym wesołym wie­
czorku, rozbiegła się wieść po mieście, 
że W alenty ciężko zaniemógł. W ezwa­
ny lekarz powiedział, że nadzieja słaba. 
W alenty cierpiał już oddawna na pier­
siową chorobę, a nadmierne użycie trun­
ków sprowadziło silny krwotok ustny. 
W ydysponował się biedak na śmierć i 
leżał w pościeli, milczący, blady, spo­
glądając obojętnie wokoło siebie.

Nad wieczorem odzyskał trochę sił 
i zażądał, aby doń przywołano Paw ła 
Mroczka, co też niebawem spełniono. 
Kazał wszystkim wyjść z izby. W alen­
ty z Mroczkiem pozostawali sami dość 
długo. Ciekawość ogarniała ich w szy­
stkich sąsiadów i kumotrów, którzy się 
wtedy zebrali właśnie, aby chorego od- j 
wiedzić. Myśleli w szyscy i pytali jedni 
drugich, o czem też tam W alenty z 
Mroczkiem mogli radzić... Nie byli ni­
gdy w zażyłości z sobą, co więc mógł 
powiedzieć umierający temu staremu 
wilkowi, jak Mroczka nazywano?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika biefaca

13
styczn ia.

Z Cieszyńskiego.
Oktawa św . trzech 

Króli.
Św . Potytusa, męcz.

Św . Leoncjusza, bi­
skupa.

Slow .: Bogomlr.

Jutro, czwartek, 14 stycznia: Św,
Feliksa z Noli, kapłana.

*
Wschód Zachód 

S ł o ń c a  o godz. 7.39, o godz. 16.061 
K s i ę ż y c a o  godz. 10.12, o godz. 22.25

Z historii ifaskiei.
13 stycznia. 1839. Um arł Stefan Na 

w ra t, proboszcz przy  kościele P . Mar; 
w  Bytomiu. Z jego śmiercią zgasł też 
ty tu ł „proboszcz", jakiego' używali ple­
bani tego kościoła przez 500 lat. — 1885. 
W  W ielowsi (pow. gliwicki) um arł ks. 
proboszcz Józef G ross w  36 roku życia.

W roku: 1474. Henryk, książę ziębic- 
ki, łączy się z Maciejem Korwinem i od­
biera ks. Janowi karniowskiem u miasta 
i grody: Karniów, Bruntal, Baborów 
i Lob&nstein. — 1474. Książę kozielsko- 
ziębicki H enryk Podiebradzki, syn Je ­
rzego Podiebrada, oblega miasto Pszczy  
nę i zamek. Z pomocą króla w ęgier­
skiego, M acieja Korwina, zabiera 
Pszczynę. —_1474. Król węgierski. Ma 
ciej, zburzył zamek w Wysokiej przy 
Górze św . Anny. — 1474. Rok ten prze­
szedł cały  na wojnie o Śląsk. — 1475. 
W ojska Macieja Korwina, króla w ęgier­
skiego, plądrują Trzebnicę. — 1475. 
K siaję raciborski. Jan, ożenił się z Ma­
gdaleną, córką Mikołaja, księcia opol­
skiego. — 1475. Zakonnikom reguły św. 
Franciszka w Nysie, zbudowali miesz­
czanie k lasztor przy  kościele św. K rzy­
ża.

Kontrola uprawnień bezrobotnych 
do zasiłków. W ładze funduszu bezro­
bocia zarządziły  nadzw yczajną doraźną 
kontrolę uprawnień bezrobotnych do O1- 
trzym yw ania świadczeń z F. B. na tere­
nie W arszaw y. W  ciągu miesiąca skon­
trolow ano upraw nienia 711 robotników, 
pobierających zasiłki, tj. około 20 proc. 
ogółu otrzym ujących świadczenia z fun­
duszu bezrobocia w  stolicy. Kontrolę 
przeprowadzono w m ieszkaniach bezro- 
botnych, w  zakładach pracy, o raz przy 
i^orpocy wyw iadów w kasie chorych. \V 
Cyniku kontroli wstrzym ano wypłatę 
zasiłków  tylko 25 bezrobotnym  robotni­
kom. W  5 wypadkach stw ierdzono, że 
bezrobotni pracowali w okresie pobiera­
n a  zasiłków, w 7 wypadkach korzystali 
jednocześnie ze świadczeń kasy cho­
rych, w 4 w ypadkach ujawniono inne 
nadużycia, wreszcie 9 bezrobotnych nie 
m ożna było odszukać, wobec czego w y ­
płatę zasiłków w strzym ano do czasu 
przedstaw ienia ’Zaświadczeń rządców  
domów, w  których bezrobotni ci miesz­
kają obecnie. Przeciw ko 14 bezrobot­
nym i 4 zakładom pracy wytoczono spra 
w y  karne. W wyniku kontroli ujawnio­
no zatem, że tylko 3.6 proc. ogółu pobie­
rających zasiłki o trzym yw ało je niepra­
w nie. do tak małej Iiczbv nadużyć przy­
czynia się stała kontrola bezrobotnych, 
przeprow adzona przez obwodowe biuro 
F. B. w  W arszaw ie.

— Małżeństwa, urodzenia i zgony w 
Polsce i w innych państwach. Główny 
Urząd sta tystyczny  opracow ał dane, do­
wożące m ałżeństw , urodzeń i zgonów w 

kw artale ub r. w Polsce, oraz w 9 in- 
nbc Dai\stw ach europejskich. Jak wy- 
ma ^. z. tei sta tystyk i najw iększą ilość 
to J * stw - mianowicie 146.290, zaw ar- 
W ze-ipH 1 okresie w Niemczech; pod 
duie « ilości m ałżeństw  Polska znaj- 
ż e ń J m  n a  p i a t e m  miejscu — 61.933 mał- 
m ia r i  •' Naiwiększą liczbę urodzeń, 
P n l i t  Wlc,'.e 267A47' wykazują Niemcy, 
sie 3 a  czbą 256.775 urodzeń znajduje
Wiek* dra.Kiem miejscu. Podobnież naj- 
cv a czbe zgonów w ykazują Niem-
182 7*? ie w ciąfiru kw artału  zm arło 
zeoinń«r osoby; pod względem liczby 
scu ^  i , , 0 ,ska znajduje się na 4 miej- 
P rz v rn t/  zgonów. — Największy 
m ianow l-naturalny Posiadała Polska, 
on w ciąg:u kw artału  wyniósł
W łochy ina annb ; na drusdem miejscu 
H395osób? "a ‘rZeCiem _  Niemcy

Ruchliwość Macierzy szkolnej.
Ze Zabłocia. Gmina tutejsza przecho­

dziła w  ostatnim  czasie kilka imprez. 
M acierz szkolna wykazuje bardzo oży­
wioną pracę. W  dniu 13 grudnia ode 
grano sztukę pt. „W erbel dom owy", u 
rozm aiconą w ystępam i chóru dziatw y 
szkolnej. W esoły nastrój i huczne okla­
ski w ykazały, że rzecz się bardzo podo­
bała. Dnia 22 grudnia urządziło grono 
nauczycielskie „Gw iazdkę" dla dziec 
szkolnych przy  udziale przedstaw iciel, 
gminy i rodziców. Szereg kolend od­
śpiew ały dzieci pod kier. p. naucz. Su- 
kniewicza, następnie p. kier. szkoły 
B rak w ygłosił przemówienie o tradycj. 
i znaczeniu „Gwiazdki", poczem nastą­
piło rozdanie darów . Rozdano: 9 szt. ma­
terii na płaszcze, 3 p. bucików, 1 su­
kienkę, 6 szalików, 12 p. pończoch, 12 p. 
rękaw iczek i 1 fartuszek. Obfitość darów  
zaw dzięczać należy przychylności za 
rządu gminy, w ładz szkolnych, rodziców 
i pracy grona nauczycielskiego. W szy­
stkie dzieci w  liczbie 155 otrzym ały 
strucle i łakocie. W  najbliższych dniach 
odegrana zostanie sztuka sceniczna: 
„Zemsta cygana". W skazuje to na ruch­
liwość miejscowego koła amatorskiego, 
prowadzonego przez p. naucz. Sukriie- 
wicza.

Zapomoga dla sadowników.
Cieszyn. Spółdzielnia sadowniczo- 

ogrodnicza uwiadamia, że subwencja 
nadeszła dla tych, co zakupili w pow yż­
szej firmie drzew ka owocowe 1931 roku, 
podejmować można w środy i soboty w 
Cieszynie, Rynek 3.

Biblioteka starostwa.
Cieszyn. Biblioteki starostw  woje­

w ództw a śląskiego posiadały razem 
5420 książek. Największą ilość książek 
posiada starostw o cieszyńskiego, bo 
1.400.

Zebranie emerytów.
Cieszyn. Zebranie miesięczne eme­

ry tów  odbędzie się dnia 17 stycznia 
1932 r. o godz. 10 rano w sali Domu Na­
rodowego. O liczny udział prosi Zarząd.

Nowe wydawnictwa. 
„Wyrąbany Chodnik" G ustaw a Mor­

cinka. powieść nagrodzona na śląskim 
konkursie literackim w roku 1931, w yda­
na nakładem księgarni Dziedzictwa w 
Cieszynie.
h„ J ulor •’Sefca z,a tam ą“’ ”Bvli dw airacia , „O ndraszkow ych ostatków " i 
innych utw orów  powieściowych, obda­
rzy/ społeczeństw o śląskie przedew szy- 
stkiem, nie wspominając poczesnego 
miejsca w  literaturze naszej, nową po­
wieścią pt. „W yrąbany Chodnik", któ­
rej pierw szy tom str. 497 już się ukazał 
na półkach księgarskich, a drugi ukaże 
się w  połowie lutego. Chociaż ukazała 
się narazie tylko część pierwsza, malu- 
ąca nam wysiłki naszych braci z pod 

Cieszyna, Karwiny, Katowic, Raciborza 
i Opola, by ratow ać najdroższe skarby 
m owę ojczystą i w iarę ojcową, a druga 
część opowie nam napewno o bojach w 
obronie tych skarbów  na polach Skoczo­
wa, Raciborza. Góry św. Anny, Kato­
wic, to jednak już dzisiaj musimy zabrać 
głos, by zwrócić uwagę na ten praw dzi­
w y utw ór literacki. Już sam tytuł chce 
nam Dowiedzieć, że autor nakreśli cho- 
unik, jaki tw arda, żmudna a w ytrw ała

praca w yrębyw ali sobie nasi bracia do 
serca Polski, by, zamieniając późnie 
narzędzie pracy  na oręż, chodnik ten u- 
trw alić^a raczej będzie ta  powieść św ia­
dectw em  wymowmem, jakto p. Morci 
nek przez sw a pracę w yrąbał sobie cho­
dnik do serc Ślązaków , łącząc misternie 
uczucia, jakie powinno w ypełniać ser­
ca braci górnośląskiej i cieszyńskiej, w 
jeden wielki splot miłości i ukochania 
wszystkiego, co polskie, co nasze. W  
tern w łaśnie leży praw dziw a zasługa 
zaonego autora. Dążeniem jego, by to, 
co wrogie siły rozdzieliły, a czas, p ra­
cujący na ich korzyść, u trw alał miłość 
samopoznania i wzajem na ocena napra 
wiły. Nie będziemy się sadzili na to. by 
dać godną ocenę tej wielkiej pracy, któ­
ra nie słowem  a sercem  raczej do nas 
przem awia, ale musimy zwrócić uwagę 
na m istrzowskie praw ie opisy, jak n. p. 
odpust w  Ligocie, pierw szą Komunję 
św., gdzie autor w prost maluje jako by­
s try  spostrzegacz najdrobniejsze szcze­
góły, które nie nud^a. a przeciwnie cza­
rują; coby inny napisał w  paru zdaniach, 
to autor w  swem  m isternem  cieniow a­
niu podaje na paru stronągh, w  czem mo­
że się śmiało m ierzyć z Reymontem, 
czy Kaczkowskim. W ielką zasługą p. 
M orcinka w naszej literaturze, to bez­
sprzecznie, to barw ne i żyw e ujęcie pra­
cy górniczej i hutniczej, którą, odtw a­
rza i maluje z w łasnych przeżyć, dlate­
go tak plastycznie i z taką miłością jes 
oddana. On nam rozryw a, jeśli sie tak 
godzi w yrazić, tę napozór skamieniałą 
znieczuloną pierś naszej braci górnicze 
i hutniczej, by wskazać, jakie tam szla­
chetne i pełne poświęcenia serce bije, by 
zgodnie z praw dą w ykazać, że poza tą 
pozorną szorstkością i bezwzględnością 
dużo taktu i umiaru praw dziw ego mieści 
dusza naszego górnika i hutnika. Za to 
powinni być bracia górnicy i hutnicy au 
torowi wdzięczni. Nie należy pominąć 
jeszcze tej ważkiej okoliczności, jaką 
fest odniemczenie różnych term inów _ 
nazw górniczych i hutniczych, której p. 
Morcinek poświęca wiele sił i talentu 
swego w obrazkach, m alujących ciężką 
i niebezpieczną pracę w kopalni i hucie. 
Śląsk i Ślązacy muszą być dumni z p. 
M orcinka i jego powieści, która Śląsk 
nasz w ysuw a na jedno z pierwszych 
miejsc naszych ogólnych dorobków li­
terackich. eg.

Statystyka ludności.
Brenna. Nasza gmina, druga (po W i­

śle) najw iększa na polskim Śląsku Cie­
szyńskim co do obszaru, zajm owała pod 
względem liczby m ieszkańców 10. miej­
sce według spisu ludności z r. 1921. O- 
becnie liczba ludności wynosi 3257 osób, 
i w zrosła od poprzedniego spisu o 424 
czyli 15 proc., nie licząc tych Brennia- 
kow, k tórzy w ciągu ostatnich 10 lat o- 
puścili wioskę rodzinną, idąc za chlebem. 
Osób męskich jest 1681, żeńskich 1576, 
tak, że na 100 kobiet przypada u nas 107 
mężczyzn. Rzadkie to ziawisko przypi­
sać należy znacznej nadwyżce chłop­
ców nad dziewczętami w cyfrach uro­
dzin ostatnich lat. W edług wyznania 
jest rzym sko-katolików 2716 (83,4 %), 
ewangelików 477 (14.6 proc.), adw enty­
stów  (sekta ewang.) 53 (1.7 proc.), ży­
dów 10 (0.3 proc.), grecko-katolik. 1. W 
ubiegłem 10-lecie przyrost katolików 
wynosił 358, ewangelików 34, adw enty­

stów  34, a ubytek  żydów  2. W edług na­
rodowości jest Polaków  3255 i Niemców 
2 (czasowo obecni). Od r. 1921 przy­
było 440 Polaków , a ubyło 12 Niem­
ców  i 4 Czechów. Dzieci do lat 13 jest 
1152, a więc 36 proc. ogółu ludności. Li­
czba budynków  m ieszkalnych wynosi 
453 (o 69 więcej, niż w  r. 1921).

Gwiazdka dla młodzieży.
Rudnik. Za przykładem  ubiegłych 

la t urządzono i tego roku „Gwiazdkę" 
dla m iejscowej m łodzieży szkolnej. Do 
urzeczyw istnienia takow ej przyczynili 
się rodzice sami, potem w ydział gmin­
ny, miejscowa kasa a w  bardzo znacznej 
m ierze znana ze swej dobroczynności 
pani hr. Thun - Hohensteintówa, k tóra 
tym razem  oprócz strucelek i pieniężne­
go datku, jeszcze 15 najbiedniejszym  
dzieciom m aterji na ubranko dostarczy­
ła. Tę tak pożądaną uroczystość za­
szczycili sw ą obecnością sama pani h ra­
bina. ks. proboszcz Stanisław  Kukla, 
przew odniczący miejscowej rady  szkol­
nej p. Sm-elich i miejscowi członkow ie 
w ydziału gminnego. Po odśpiewaniu 
kolendy „W śród nocnej ciszy" przem ó­
wił do dzieci i rodziców tychże ks. prob. 
na tem aty przyjścia na św iat Boskiej 
Dzieciny, poczem w ygłosiły  dzieci cały  
szereg okolicznościowych w ierszyków , 
co odśpiewaniem kolend przeplatano. 
Pod koniec przystąpił komitet rodziciel­
ski do rozdaw ania torebek, zaw ierają­
cych cukierki i inne smakołyki. Serde- 
cznem  podziękowaniem w szystkim  o- 
fiarodawcom  a w  szczególności p. h ra­
binie zakończono tę tak przez dziatwę 
upragnioną i w yczekiw aną chwilę.

Powiększenie szkoły.
Z Rudnika. Z początkiem  bieżącego 

roku szkolnego nadeszła z Katowic w ia­
domość, że przebudow a opróżnionego 
mieszkania w m iejscowym  budynku 
szkolnym na drugą klasę, musi być jesz­
cze w  okresie jesiennym wykonana, na 
co W ydział oświecenia publicznego w  
Katowicach 5000 zł. w yasygnow ał. Po  
ogłoszeniu konkursu wśród 6 ofert za­
akceptow ał w ydział gminny najniższą 
oferte budowniczego z C ieszyna p. Le­
waka. Po przeprow adzeniu wszelkich 
ustaw ą w ym aganych warunków, przy­
stąpiono niezwłocznie do pracy, podczas 
k tórej się przekonano, że m urv  szkolne 
są niezwykle dobrze zbudowane. Z tego 
powodu można na owych 80 cm grubych 
m urach , pierw sze piętro całkiem  
śmiało wznieść i w ten sposób mogą Ru- 
dniczanie liczyć na ostateczne a do tego 
tanie i całkow ite załatw ienie sp raw y  co 
do ich budynku szkolnego, k tó ry  i tak' 
nowego wiązania i pokrycia dachu w  
niedługim już czasie w ym agać będzie. 
Obecnie osusza się utw orzoną salę szkol 
ną. W ykończenie robót wszelkich jest 
bardzo sumienne, co na niezw ykłe w y­
różnienie firmy zasługuje. Obyw atele 
Rudnika i część m ieszkańców - sąsiadów  
Kończyc W ielkich doczekała się w resz­
cie drugiej klasy, której brak  już od roku 
1911 bardzo odczuwano, bo przez ca ły  
ten okres czasu tylko półdniowo nauki 
udzielano.

Spis ludności.
Rudnik. Przy ostatnim spisie lud­

ności naliczono w naszej miejscowości, 
ongiś samodzielnej gminie, 316 odbyw a- 
teli Polaków , w tern 313 katolików i 3 
ewangelików. Sam ych dzieci do roku 
13 jest 89.

— Olbrzymie zaległości pracodaw­
ców w instytucjach ubezpieczeniowych.
W W arszaw ie odbyła się konferencja 
poświęcona omówieniu palącego zagad­
nienia zaległości pracodaw ców  w insty­
tucjach ubezpieczeniowych. W edług o- 
gólnych obliczeń całość zaległości ubez­
pieczeniowych w Polsce oceniają na 250 
miljonów zł., przyczem  zaległości w ka­
sach chorych w ynoszą 104 miljonv, zaś 
wkładki do Z. U. P . zaledwie 25 miljo­
nów. Reszta zaległości przypada na za­
kład ubezpieczeń od w ypadków  i na 
fundusz bezrobocia. Tematem narad by­
ła głównie sytuacja ziemian w Małopol- 
sce. gdzie Istnieje przym us ubezpiecze­
nia pracow ników rolnych w kasie cho­
rych. Ziemianie wysunęli żądanie od­
roczenia zaległości na dw a lata oraz 
kw estję rozłożenia ich na raty . Co do 
składek bieżących ziemianie domagają 
się ulg czasow ych. Zgodzono się po dy­
skusji na utw orzenie w w ojew ództw ach

południowych specjalnych komisyj opi­
niodawczych, które będą oceniały indy­
widualne podania pracodaw ców  o ulgi w 
płaceniu zaległości. Ze strony instytu- 
cyj ubezpieczeniowych zapowiedziano, 
że płatność zaległości będzie bardzo li­
beralnie rozkładana na raty.

— Fałszyw e 100-złotówki. Na terenie 
Pom orza pojawiły się ostatnio fałszywe 
banknoty 100-złotowe, pochodzące z fa­
brykacji zlikwidowanej jeszcze w roku 
1930 bandy fałszerzy Piesew ickiego w 
Poznaniu. Falsyfikaty te, mimo zlikwi­
dowania bandy, pojawiły się ponownie, 
puszczane w obieg przez nieujawnio­
nych dotychczas innych członków ban­
dy, przew ażnie kobiety. W  związku z 
tern zatrzym ano w ubiegłym roku w 
Gdyni w chwili puszczania w  obieg fał­
szyw ych banknotów, niejaką Francisz­
kę M rockównę z Poznania, która w yro­
kiem sądu w S tarogardzie została ska­
zana na dw a lata więzienia. Ostatnio za­

trzym ano w  Grudziądzu za takie samo 
przestępstw o Leokadję Bandygównę* 
którą osadzono w areszcie śledczym  
Puszczane w obieg falsyfikaty 100-zło­
towe mają serję S. A. z datą  emisji 28 
lutego 1929 r.

— Podwyższenie opłat egzekucyj­
nych. Ostatnio w ładze skarbow e za­
częły inaczej niż dotychczas stosow ać 
obliczanie kosztów egzekucyjnych od 
zaległości podatkow ych. Koszty te są 
wyższe. Objaśnia się to stosow aniem  
nowego okólnika m inistra skarbu w  tej 
spraw ie, ogłoszonego w dzienniku urzę­
dow ym  min. skarbu. Okólnik ten w y­
jaśnia, iż 5 procentow ą opłatę od sumy 
zaległej, przew idzianą w  art. 7 ustaw y 
z dnia 24 lipca 1924 r. o pobieraniu od 
zaległości w podatkach bezpośrednich 
oraz od należytości stem plow ych kar za 
zwłokę, odsetek za odroczenie, tudzież 
kosztów  egzekucyjnych, dokonane _ u 
płatnika w  celu przym usow ego śc ią g n ij



Bezgraniczna naiwność 
Katowlczan

czyli jak to pl]any żebrak nabrał gości kawiarni „Astoria" w  noc sy lw estrow a.

dła zaleg7o§c1 obliczać na leży  od  sum y 
za leg łego  podatku  państw ow ego , w zglę­
dnie o p ła ty  sk arb o w ej w raz  z dodatka  
mi pańs tw ow em i,  jak dodatek  10 proc., 
d o d a tek  k ry z y so w y ,  oraz dodatkam i po- 
b ieranem i na  rzecz  n iepaństw ow ych  
zw iązk ó w  p ra w a  publicznego. Nie po­
w in n y  natom iast  b y ć  pobierane koszty  
egzekucyjne od p rzypada jących  od zale­
głości p oda tkow ych  k a r  za zwłokę, 
w zględnie  odse tek  za odroczenie, które 
iako  należności poboczne nie s tanow ią 
zaległości w  zrozumieniu art.  1 w spom ­
nianej u s taw y .  Jak  w yn ika  z tego o- 
kólnika, k o sz ty  egzekucyjne znacznie 
w z ro s ły .

Województwo śfesk'e.
* Z posiedzenia sejm owej komisji so­

cjalnej. O dbyło  sie posiedzenie komisji 
socjalnej sejmu śląskiego w spraw ie  zna­
n y ch  w niosków  klubu prorządow ego. 
d o ty czą cy ch  katastrofalnej sytuacji go­
spodarcze j  na G. Śląsku. Pos. Kapuściń­
ski re fe ro w a ł wniosek o zaprow adzenie  
p ań s tw o w e j  kontroli nad przem ysłem  
górnośląskim , o raz  o u tw orzeniu  insty­
tucji nadzw yczajnego  kom isarza do w al­
ki z bezrobociem . Głosami opozycji 
w niosek  ten u trącono. Pos. Kornke re ­
fe ro w a ł  wniosek’ w  spraw ie  nadm ier­
nych  noborów  dyrektorsk ich  w p rzem y­
śle górnośląskim. Pos. Kornke podkre­
ślił, że 170 d y rek to ró w  w przem yśle 
górnośląskim, pobiera miesięcznie 1.700 
tvs., natom iast pobory  w szystk ich  ro­
bo tn ików  w ynoszą  na Śląsku około 20 
m ilionów. T en  stan rzeczy  d o p ro w a­
dził  m. in. do ka tas tro fy  gospodarczej na 
Śląsku. W niosek  ten uchwalono dzięki 
poparciu  socja l is tów  i Niemców. Pose ł 
P iechoczek  zrefe row ał wniosek o w y ­
dalenie obcokra jow ców  z przem vslu  
górnośląskiego. W niosek  ten w iększość 
opozycy jna  obaliła. —  U chw alone wnio­
ski przedłożone będą na plenum sejmu 
w  dniu 14 bm. Posiedzenie budżetow e 
sejmu ś ląskiego odbędzie się 20 bm.. na 
k tó rem  woj. G rażyński uzasadni budżet 
n a  rok  1932-33.

* W nioski o  odroczenie w ypłat .  K ry ­
zy s  na Śląsku zw iększa  się coraz b a r ­
dziej. P o w o d em  tego jest sze reg  wnio­
s k ó w  do sądu o odroczenie w ynłat.  — 
W nioski takie m. in. zgłosiła firma ..Od­
lew n ia  że laza"  w  Król. Hucie P ie t ru sk ’e- 
go  i firma „Polbeton" w  Katowicach, fa­
b ry k a  m aszyn  W a w e rd y  w  Szarleju i 
kilka innvch.

* W ypow iedzenie um ow y w  hutach 
m etalu. W  dniu 11 stvcznia p rzem ysło ­
w c y  w ypow iedzielj  do tychczasow a u- 
m o w ę  zb iorow ą w  hutach metalu. W y ­
pow iedzenie  to u p ły w a  z dniem 31 s ty ­
cznia  1932 roku.

*  Kongres radców zrzeszenia federa­
cji p racy .  J ak  się dowiadujem y, w dn. 
17 bm. o godz. 10 rano w sali Noglika w 
K atow icach  odbędzie się kongres ra d ­
có w  zak ładow ych  zrzeszenia federacji 
pracy. Na kongresie p racy  obecni będą 
rad cy  zakładow i z przem ysłu 'hu tn iczego 
1 przedstaw icie le  Kórników. Referat o 
sytuacji w śród  m eta low ców  wygłosi se­
k re ta rz  Bajdur. Nadto na kongresie zło­
żone zostaną sp raw ozdan ia  ze w stęp ­
n y ch  uk ładów  z przem ysłow cam i, jak 
rów nież  spraw ozdan ie  z nadzw ycza jne­
go walnego zebrania s ta rszych  Spółki 
B rack ie j  w  Tarn .  Górach.

* O dczyt o zw ierzyńcu pszczyńskim .
W  środę. 13 stycznia o godzinie 6.30 
w ieczorem  odbedzie się w sali odczy to ­
w ej (I piętro) Śląskich Zakładów  T ec h ­
n icznych  w  Katow icach p rzy  ul. Krasiń­
skiego odczyt z przeźroczam i p. inży­
niera  A. Czudka p. t.: . .Zwierzyniec 
pszczyński" .  W stęp  wolny.

* S p ra w y  inwalidzkie w radio. Śląski 
za rząd  w ojew ódzki Związku inwalidów 
w ojennych  R. P . zw raca  uw agę człon­
kom  i symDatykom Związku, że w oią- 
tek. dnia 15 stycznia  br. o godz. 16.20 do 
16.40 p. poseł Karkoszka, prezes zarządu 
głów nego  Związku inwalidów w o ;en- 
nych  R. P . wygłosi re fera t  przez radjo 
na  tem at „Inwalidzi w  Polsce" .

7 KatówW ego
W ynik spisu ludności.

K atow ice. W  dniu 9 grudnia 1931 r. 
odbył się ma terenie całej Rzeczypospoli­
tej pow szechny  spis ludności. Spis p rz e ­
p ro w ad zo n y  na terenie W ielkich Kato­
w ic w ykazał, że w  dniu 9 grudnia posia-

Katowice. Goście, k tó rzy  spędzili o- 
s ta tn iego S y lw es tra  w  kaw iarn i „Asto­
ria", byli św iadkam i w y ż y ty  bezcze lne­
go żebraka . Otóż o godz. 12 w szed ł do 
kaw iarni cz łow iek bez nóg i w łócząc się 
od stolika do stolika, sk łada ł gościom 
życzenia  now oroczne. Nikt nie p rzy jrzał  
się bliżej bezczelnemu kalece, k tó ry  od 
12 by ł  już naw pót pijany, przeciwnie, 
każdy  z gości sy p a ł  mu złotówki do k a­
pelusza, a p ierw szym  o fiarodaw cą był 
kierow nik  kawiarni, k tó ry  zamiast usu­
nąć żebraka , dał mu 2 zł. do rąk. Pijak 
ten p rzeszed łszy  kaw iarnicę, zebrał o- 
koło 50 zł., poczem udał się bezpośre­
dnio do kaw iarni „Monopol". Otóż 
w szystk im  tym, k tó rzy  k ierow ani w 
noc S y lw es tro w ą  fa łszyw em  uczuciem 
miłosierdzia sypali pijanemu kalece pie­
niądze do kapelusza, m ożem y wyjaśnić.

da ły  Wielkie K atow ice 128.277 miesz­
kańców. P o w y że j  podana cyfra jest p ro ­
w izoryczną  i może ulec jeszcze małem 
zmianom.

W ynik zbiórki ulicznej.
Katowice. Zbiórka uliczna, u rządzo­

na w Katow icach w niedzielę, dnia 3-go 
stycznia br. na rzecz niesienia pomocv 
bezrobotnym  przyniosła  kw otę  634.92 
zł. W szystk im  ofiarodaw com  iak rów- 
mież to w arzy s tw o m  ch a ry ta ty w n y m  i 
Paniom, które bezinteresow nie zajęły się 
przeprow adzeniem  k w es tv  ulicznej, skła 
da m agis tra t  najserdeczniejsze podzię­
kowanie.

Bezrobotni Katowic centrum 1 Dębu!
Katowice. P o  o tw arc iu  pierwszej 

św ietlicy  dla bezrobotnych  w Dębie, ko­
misja świetlicowa miejskiego komitetu 
do so raw  bezrobocia organizuje dla do- 
ras ta iacej  młodzieży meskiej dalsze te ­
go rodzaju placówki na terenie miasta. 
Druga z świetlic iest organizow ana w 
lokalu tow. „C aritas"  przy  ul. Krasiń­
skiego 5 (naprzeciw  gmachu szkół tech- 
nicznvch) O tw arc ie  te f*e nastaoi w pią­
tek. 15..bm. o godz. 17. Zgłoszenia przyj- 
muie sie orzed pow yższym  terminem c o ­
dziennie w czasie od godz. 14— 15.

Pow rót dzieci z Gorzyc.
Katowice. Dzieci szkolne. w ysłane 

nrzez miejski urząd opieki społecznej w 
dniu 14 grudnia ub. r. na kurację do u- 
zdrowiska dla dzieci miasta Katowic w 
Gorzycach  Ś ! . w raca ją  w środę, dnia 13 
stycznia br. do domu. Rodziców upra­
sza się o odebranie sw vch dzieci w hali 
dw orca  IV klasy w K atow icach o godz. 
18.45.

Lolak komlsH św ietlicow e! komitetu do 
spraw bezrobocia.

Katowice. M ie;ski komitet do sn raw  
bezrobocia zawiadam ia w szystkich  za­
in teresow anych . iż działaiąca z ram ie­
nia komitetu rme’ska komisja świetlico­
wa urzęduję od dnia 10. 12. już we w łas­
nym lokalu przy ul. P ocztow ej 16 111. p. 
W e wszelkich spraw ach , do tyczących  
sp raw  św ietlicow ych można się zgła­
szać w pow yższym  lokalu codziennie od 
godziny 9— 14.

Ustalenie w artości węgla deputatowego.
Katowice. W arto ść  węgD deputato­

wego za 1 tonę ustala sie na 28 74 zł. po­
cząw szy  od 1 stycznia  1932 r. aż do od­
wołania.

W łamanie do sklenu.
Katowice. W  nocy na 11 bm, weszli 

nieznami sp raw cy  do składu kolonialne­
go Marji Subków nei przy  ul. Juljnszn 
Ligonia 48 i skradli 7 par trzew ików , 30 
tabliczek czekolady oraz 12 puszek s a r ­
dynek, łącznej wartości około 200 zł. (p)

Najechanie samochodem.
Katowice. Dnia 11 bm. jadący  ulicą 

Gliwicką sam ochód oółc iężarow y za ­
kładu O berschlesiche K raftw erke w Ka­
towicach, najechał na przechodzącą 
przez jezdnię 62-letmią Annę Swobodo- 
w ą  z Katowic, k tóra  doznała  złamania 
kręgosłupa. O dstaw iono ją do szpitala 
miejskiego. K ierowcę samochodu, k tó ­
ry  spow odow ał w ypadek  w skutek  szy b ­
kiej i nieostrożnej, jazdy, p rzy trzym ano  
i osadzono w aresz tach  policyjnych, (p.)

że cz łow iek  ten jest obyw ate lem  miasta 
Będzina. O trzym uje  on z gminy w y s ta r ­
czające u trzym anie , jednak nie tyle. by 
mógł codziennie upić się do n ieprzy tom ­
ności. Je s t  to ten sam  człowiek, k tóry  
w  czasie tegorocznych ta rgów  katow ic­
kich żebrał  na terenie w y s taw o w y m  i 
k tórego  służba tram w a jo w a  niejedno­
krotnie pijanego m usiała wnosić do 
tram w aju. Dziwić się należy gościom, 
że znając dzisiejszą nędzę w śród  b ez ro ­
botnych, svpia pieniądze pijakowi, za­
miast z łożyć je na szlachetniejszy cel. n. 
p. ną u trzym anie  kuchni dla bezrobo t­
nych i najbiedniejszej ludności. A b a r ­
dzo dziwić się należy kierow nikow i ka­
wiarni. k tó ry  zamiast oddać pijaka w  rę­
ce policji, p ie rw szy  daje mu pieniądze na 
w ódkę i pozwolił pijakowi w łóczyć  się 
po sw o ie '  kaw iarn i i zaczepiać gości.

Mści s ię  zapomocą granatów ręcznych.
Katowice. W  ub. poniedziałek Au­

gustyn W róbel z G iszow ca zatrudniony 
w  garażu  ś ląsk ich  Linij A utobusowych, 
z powodu przew idzianego zwolnienia z 
pracy  rzucił w  kierunku w erkm is trza  E- 
mila C zem pasa trzy  ręczne g ranaty ,  z 
k tórych  dw a eksplodow ały , nie raniły 
jednak nikogo i nie w y rządz iły  żadnych 
szkód. W róbel został a resz to w an y .

Protest robotników kop. „Wujek".
Brynów  pod Katowicami. W  niedzie­

lę, 10 stycznia odbyło się zebranie zało­
gi kopalni „W ujek", na k tórem  po refe­
racie przew odniczącego  rady  zak łado­
wej przyję to  rezolucje, — protestu jącą 
przeciw  zamierzonej obniżce zarobków  
i przeciw  w prow adzen iu  turnusow vch 
urlopów. W  rezolucji tej jest m ow a o 
tern, bv  związki zaw odow e przy  p rz y ­
szłych układach z pracodaw cam i zasia­
dały wspólnie, dla odnarcia zam achów  
kapitalistów na zarobki robotników lub 
zmianę tary fy  ramowej. Zebrani w y ­
słali również telegram do walnego„ze- 
brania Soółki Brackiei. k tóre  te^o dnia 
odbyw ało  się w T arnow skich  Górach o 
treści, dom agającej się pozostaw ienie 
do tychczasow ych  uprawnień członków 
Soótki i w vpow i"da jący  się przeciw  ob­
niżeniu św iadczeń.

7 *>6\ Huty
Nabierał bezrobotnych.

Król. Huta. Nielaki 27-letni G rzywocz. 
pochodzący ze Śląska O polsk;ego, chcą­
cy  sobię zarobić, chw vcił  się sposobu. 
Chodził od domu do domu i ov ta ł  się 
bezrobotnych, k tó ry  z nich chciałby o- 
trzvm nć pracę. O czyw iście  chętnych 
znalazło się wielu. Za opłatą  10 gr. za­
pisał w szystk ich  na wspólną listę. P o ­
nieważ zapisani darem nie czekali na 
w ezw anie  do oracv . oddali sn raw e  poli­
cji. k tórei udato sie so raw cę  niąć. U sta­
lono. że dochód osznsta z tych kombina- 
cvi bvł do^ć pokaźny. Oszust zostanie 
oddany sądowi.

Zderzenie samochodu z tramwajem.
Król. Huta. W  Król. Hucie ma roku ul. 

Wolności i St,b;eskiego. zde rzy ł  się sa ­
mochód z t ram w a 'em . wckutek cze^o 
tak tram wai. jak i samochód zostały lek­
ko uszkodzone. W voadku  w ludziach 
n;e było. W inę ponosi k ierow ca sam o­
chodu z powodu nieostrożnej jazdy. (p.)

Przyłananle amatorów olerza.
Król. Huta. W  toku dochodzeń, p ro ­

w adzonych  w spraw ie  k radzieży  pierza 
na szkodę kupca Arona Lich^blaua. do- 
konanei w dniu 31. grudnia uh. r.. p rz y ­
trzym ano  sp raw có w  teł k radzieży, a to: 
Ignacego Ratajczaka. W ład y s ław a  Ur­
banow icza i Franciszka T raw ę .  w szv- 
scv z Król. Huty, k tórych  odstawiono do 
sądu. (p.)

Kradzież na poczcie.
Król. Huta. W  gmachu urzędu pocz­

towego skradziono-w  dniu 9 bm. robot­
nikowi Józefowi B ro n d o w i z Król. Hu- 
t "  portfel, zaw iera jący  10 zł. gotówki i 
dwie obrączki ślubne z m ono^r. J. B. i 
H. B. O strzega  się orzed nabyciem  
skradzionych obrączek , (p.)

Złóż datek na fundusz bezrobocia  
na P. K. O . Nr. 3 0 7 -7 9 5 !

Z Święfochłowickiego
Kradzież pasów  transmisyjnych.
Łagiewniki w  św ię toch łow idk iem . 

W  nocy na 9 bm. nieznani sp ra w cy  sk ra ­
dli z niezamkmętej sortow ni w ęgla na  
kopalni „Król" dw a pasy  transm isy jne  
skórzane, łącznej w artośc i  około 500 
złotych, (p.)

Kradzież obuwia.
N ow e Hajduki w Świętochfow ickiem . 

W  nocy na 10 bm. weszli nieznani sp ra ­
w cy do mieszkania szew ca  H en ry k a  
Neumana i skradli 28 par now ych  t rze ­
w ików  męskich i damskich, ogólnej w a r ­
tości 900 zł. (p.)

Ujęcie dezertera.
B rzeziny w  Św iętochfowickiem . W  

chlewie gospodarza Lisieckiego znale­
ziono jakiegoś znędzniałego śpiącego 
m ężczyznę. O ddano go w  ręce policji, 
która s tw ierdziła ,  że jest mim A. Z arem ­
ba, zbieg z 83 p. p., poszukiw any przez  
w ojskow y sąd o k ręgow y  w  Brześciu  
nad Bugiem. Z arem bę odstaw iono  do 
kom endy garnizonu w  Król. Hucie.

7 Pszczyńskiego
U tw orzenie kartelu tow arzystw .

Jaroszow lce -  W ygorzele w  P sz c z y ń -  
skiern. Dnia 6 stvcznia  br. w  szkole w  
Jaroszow icacb  odbyło  się zebranie  za­
rządów  zw iązków  m iejscow ych z J a ro ­
szow ie i z W ygorzela .  Zastąpione b y ły  
następujące  zw iązki: 1) Z w iązek  P o w ­
stańców  Śląskich, 2) G eneralna  Fede­
racja P racy ,  3) Zjednoczenie Z aw odow e 
Polskie. 4) Liga O brony Pow . i P rz e c iw ­
gazow ej oraz 5) Kółko rolnicze. P o  w y ­
głoszeniu re fe ra tów  przez p. k ie row nika  
szkoły P a w ła  św i ta łe  oraz p re zesa ,g ru ­
py Zw. P ow st .  Śl. Karola Bogackiego 
przystąpiono do założenia karte lu  zw ią ­
zków  w Jaroszow icach  - W ygorze lu .  
W yb ran o  zarząd  kartelu, k tó ry  się sk ła ­
da z następuiącvch osób : p rzew odn iczą­
cy Franc iszek  S trzem na. naczelnik gmi­
ny. sek re ta rz  P a w e ł  Św ita ła , k ierow nik  
szkoły, ławnik Karol Bogacki. Następnie 
zała twiono ieszcze kilka sp ra w  i zam­
knięto zebranie  s łow am i „C ześć Ojczy­
źnie".

7  P v b n W e s o
W ażne dla poborowych rocznika 1911.

Rybnik. M agistrat podaje do publi­
cznej wiadomości, że od dnia 1 do 14 b. 
m. w łącznie będzie w yłożony  w m agi­
stracie (biuro wojskowe), pokój 3, w  go­
dzinach u rzędow ych  do wglądu spis po­
borow ych rocznika 1911. Poborow i, nie 
uięci do tychczas  w spisie. lub k tó rzy  
•niewłaściwie zostali wpisani na listę. —  
winni zgłaszać się w podanym  terminie 
i urzędzie celem uzupełnienia lub sp ro ­
stowania mvlnego wnisu. p rzvezem  na­
leży p rzedkładać odnośne dokum enty , 
na podstaw ie k torvch  żąda in te re so w a­
ny sprostow ania . G dvbv  zaś pom inięty 
w snisie lub n iew łaściw ie w pisany  nie 
zgłosił się w w yżej twdanvm  termimie, 
zostanie pociągnięty do odpowiedzialno­
ści w myśl obow iązujących  przepisów.

Kolenda w  stow arzyszeniu  m ężów .
Rybnik. W  niedzielę, 17 bm. po su­

mie odbędzie się w domu parafialnym  
kolenda s tow  A postolstw a m ężów , ną 
którą się w szystk ich  m ężów  zaprasza .

Kolenda w  Związku matek chrześcijań­
skich.

R ybrik .  Związek m atek  chrześc ijań­
skich odbędzie w niedzielę, 17 b. m. po­
południu o godz. 3 w do;nu parafjalmym 
swoie miesięczne zebranie, połączone z 
opłatkiem i kolćndą.

7 Tarnotfórsktego
Znalezienie zw łok noworodka.

Miasteczko w Tarnogórsk iem . Dnia 
10 bm. znaleziono na lodzie w s taw ie  
przv cegielni skostniałe zwłoki n o w o ­
rodka płci żeńskiej, owinięte w m ęską  
koszulę. Zwłoki złożono ty m czaso w o  
na posterunku policji w T arn o w sk ich  
Górach, (p.)

Pożar.
Stare Chechło w T arnogórsk iem . Z 

niewyjaśnionej do tychczas  p rz y czy n y  
w ybuch ł pożar  w dniu 10 bm. na s t ry ­
chu domu mieszkalnego G ertrudy  Polo- 
kowej i zniszczył dach i częściow o w e­
w nętrzne  urządzenia. Szkoda w ynosi o- 
koło 4000 zł. Zabudow ania  by ły  ubezpie­
czone. (p.)

\



Z Kończyc Wielkich w Cieszyńskie^.
Już długi czas nie było w  gazetach 

Sądnej korespondencji z naszej wioski. 
Zdawałoby się, że zakątek nasz popadł 
może w sen zimowy. W  rzeczywistości 
jednak jest u nas dużo miłych i cieka­
wych rzeczy; są też i zdarzenia niewe­
sołe, z któremi chcemy się z szerszym 
ogółem podzielić.

*

Piekąca Od ostatnich lat sprawa no­
wego cmentarza weszła w jesieni ub. r.

stadium realizacji. Pole na ów cel 
przeznaczone, zostało już ogrodzone; z 
wiosną musi tam być postawiony krzyż, 
poczem dopiero może nastąpić poświę­
cenie. Zabiegi około tego nowego miej­
sca wiecznego naszego spoczynku po­
chłonęły już znaczne koszta, które oby­
watele chętnie ponoszą, bo tam kiedyś 
błogiego doznają już spokoju, mając to 
najmniej suchej matce ziemi, mając to 
przekonanie, że ich ciała za byle parę 
lat nie będą wykopywane a szczątki 
tychże na zniewagę narażone, jak się to 
dotychczas działo.

*

Blisko już rok wlokąca się sprawa 
oddania ręcznej sikawki ogniowej na 
mocy zapadłej jednogłośnie uchwały do 
Pudnika, nie może się jakoś doczekać 
końca. Ciągłe zwlekanie załatwienia 
tego rozstrzygnięcia rozognia tylko nie­
potrzebnie umysły, sieje nienawiść 
wśród obywateli, jest zarzewiem cią­
głych kłótni, swarów, nawet bójek przy 
bylejakiej sposobności . Byłby już naj­
w yższy czas, by temu niepotrzebnemu 
ciągłemu rozgoryczaniu się raz już po­
łożono kres. Jedna władza pożarnicza 
wrraz z miejscowym Wydziałem gmin­
nym zawyrokowała tak, druga znów 
inaczej, a to może z powodu złej infor­
macji. Siedząc tą sprawę musi każdy 
przeciętny obywatel przyjść do przeko­
nania, że w naszej ojczyźnie sprawdza 
się pewne niesmaczne przysłowie, któ­
rego narazie tu przytoczyć nie chcę. Ja­
kieś dziwne fatum ciąży nad rozwikła­
niem tego niby węzła gordyjskiego. Za­
kulisowa robota jednostek zdaje się od­
je ś ć  pożądany sukces nad zapadłą dnia 

0 kwietnia ub. r. uchwałą władz po- 
^rniczych wraz z miejscowym wydzia- 
J£m gminnym. Z rozgoryczeniem zatem 
^■Vrazamy już po raz drugi tą drogą in­
spektora straży pożarnych na Śląsku 
Cieszyńskim p. Matu-siaka by sprawę tę 
ostatecznie zechciał załatwić, mając na 
Względzie zgodę i miłość bliźniego w 
naszej gminie. To jest nasze życzenie, 
którego spełnienia stanowczo sie doma- 
gamy, gdyż współżycie w dotychczaso­
wych nieprzyjaznych warunkach jest na 
dłuższą metę wprost nieznośne.

czyce Małe przydzielono do posterunku
w Żebrzydowicach; Kończyce Wielkie
i Rudnik przydzielono zaś do posterunku
w Kaczycach nad bezpośrednią granicą. 

*

W  święta Bożego Narodzenia od­
śpiewały dzieci szkolne pod kierowni­
ctwem swych wychowawców cały sze­
reg kolend z akompaniamentem muzyki, 
co podniosło wiernych w nadziemską 
krainę. Za fatygę w tym względzie po­
niesioną, należy się wykonawcom ze 
strony wszystkich obywateli szczere 
uznanie.

Na wzmiankę zasługuje również i ta 
okoliczność, że z dniem I stycznia 1932 
wyłączono z parafji Kończyce Wielkie 
gminę Haźlach, gdzie kreowano nową 
parsfję. Konkurs na obsadzenie tej po­
sady ubiega z dniem 20 bm.

•
Spis ludności na terenie naszej gmi­

ny przyniósł następujący rezultat: 1527 
ludności, w tern 1512 Polaków. 15 innej 
narodowości, 1493 wyznania rzymsko­
katolickiego, 8 ewangelików, 23 adwen­
tystów, 2 żydów i 1 grecko-katolika.

Spadkobiercy Edisona.
C 7 j

Z m arły  w  uib. roku genialny w ynalazcą Edison pozostawi! sw ej rodzinie 12-stomiljonową for­
tunę. P ow yżej uw idoczniona jest podobizna jednego z synów  Edisona, k tó ry  dalej prow adził 

będzie prace ojca sw ego; obok żona zm arłego w ynalazcy.

Ks. prałat Lcndzin o śląskim stroju
ludowym.

Pod koniec ubiegłego roku zniesio­
no ze wzą:ięCj(5w. oszczędnościowych u 
nas od kilku dziesiątek lat już istniejący 
tu posterunek policji Województwa ś lą ­
skiego. Rejon byłego posterunku po­
dzielono obecnie na dwie części. Koń-

W  ostatnim zeszycie cieszyńskiego 
kwartalnika regionalnego „Zaranie Ślą- 
skie“ (Cieszyn, ul. Stalmacha 14) poja­
wił się artykuł ks. prałata Józefa Lon- 
dzina p. t. „Stroje ludowe", pochodzący 
z teki pośmiertelnej ś. p. Autora.

Cenny ten artykuł kończy się nastę- 
pującemi słowami: „Jak z ubolewaniem 
podnieść wypada, że mężczyźni na Ślą­
sku Cieszyńskim, z wyjątkiem górali, 
porzucili swój strój narodowy, tak zno­
wu kobiety przedewszystkiem, noszące 
strój wałaski, zasługują na pochwałę, że 
nie zarzucają swego pięknego stroju, 
owszem starają się utrzymać go i gu- 
Stowniejszym uczynić. Zdarzają się 
wprawdzie tu i ówdzie wypadki dosyć 
rzadkie. Częściej spotkać można lekce­
ważenie ze strony inteligencji kobiety, 
ubranej w strój wałaski, choćby dobrze 
wychowanej i wykształconej. Nato­
miast strojowi temu grozi niebezpie­
czeństwo ze strony kupców cieszyń­
skich, fałszywych opiekunów stroju wa- 
łaskiego, którzy przez różne dodatki, 
wzięte ze stroju wielkomiejskiego, tra­
dycyjne formy tego stroju zmieniają i 
czystość i piękność jego niszczą. Ka- 
botki zastępują koszulą, z przodu na

piersiach wyciętą, f zaopatrzoną już nie 
w bufiaste, lecz gładkie, przeźroczyste 
rękawki, jakie przedstawiają się jak blu­
zki marynarzy, galonki są (j barwie cie- 
mno-wodnej, fioletowej lub nawet żółtej.

Miejsce tu podnieść głos i zwrócić się 
z prośbą do kobiet śląskich, ażeby strze­
gły czystość stroju wałaskiego i nie do­
puściły do zmarnowania tego dorobku 
artystycznego swoich matek, babek 
i prababek. Strój wałaski to strój Wasz, 
Ślązaczki, to Wasza właściwość, wolna 
od obcego wpływu; niech pozostanie na 
zawsze ten sam. A gdy Wy w tym stro­
ju zejdziecie do grobu, niech go z równą 
miłością pielęgnują Wasze córki, wnucz­
ki i prawnuczki. Dopóki Ślązaczka nosi 
swój strój, dopóty też nie wygaśnie u 
nas miłość do wiary, do zwyczajów 
i obyczajów przodków, nie zniknie ucz­
ciwy duch starośląski z domów na­
szych."

Oby złote te słowa wielkiego Wodza 
i Miłośnika ludu śląskiego dotarły do 
każdej Ślązaczki, oby stały się świętem 
przykazaniem, przestrzeganem przez 
wszystkie kobiety i dziewczyny śląskie, 
kochające swą ziemię rodzinną.

Z całej Polski.
Wyrok śmierci.

Warszawa. Sąd okręgowy w Grod­
nie wydał wyrok w  sprawie o szpiego­
stwo, przeprowadzonej w trybie doraź­
nym. Na mocy wyroku jeden z oskar­
żonych Mojżesz Dawidowicz został ska­
zany na karę śmierci, drugi zaś — Faj- 
wel Karp na 15 lat ciężkiego więzienia.

Rabunkowe morderstwo.
Skawina w Mafopolsce. Na polach 

między Skawiną a Sidziną, Jan Przyby­
ło (lat 18) zamorodwał w celach rabun­
kowych Franciszka Grucę, żebraka 
wiejskiego, przyczem zrabował mu 31 
złotych. Część pieniędzy w czasie re­
wizji znaleziono w jednej ze strzech w 
pobliżu Skawiny. Morderca przyznał się 
że zamordował Grucę uderzeniem kija, 
gdyż Gruca nie chciał mu dać 2 złotych 

słownie go obraził.

Zemsta narzeczonej.
Łódź. We wsi Hermanowice w  po­

wiecie łaskim, porzucona przez narze­
czonego dziewczyna, Walczakówna, 
wypaliła kwasem siarczanym oczy swe­
mu narzeczonemu Krawczykowi i dru­
giej dziewczynie, z którą ten zamierzał 
się żenić.

600-Iecie Kościerzyny.
Kościerzyna. Stolica Kaszub, miasto 

powiatowe. Kościerzyna, nad Wierzycą, 
obchodzić będzie dnia 14 bm. uroczysty 
jubileusz 600-lecia swego istnienia.

Zgon 118-letniego powstańca.
Wilno. We wsi Bobkowice w rejo­

nie Marcinkaniec zmarł Józef Dańko, 
uczestnik powstania 1863 roku w wieku 
lat 118. Zmarły niemal do ostatniej 
chwili zachował czerstwe zdrowie. W  
czasie powstania przyczynił się znacz­
nie do zwycięskiej potyczki pod Olkie- 
nikami.

Władca „Krajny kwitnących wiśnl“.

Niedawno pisaliśm y o bom bow ym  zamachu na 
cesarza  japońskiego, którem u udało się szczęśli­

wie uniknąć niebezpieczeństw a.

Dale Jackson,

am erinkartski> k tórem u udało
. ysl*ac św iatow y rekord  długości lotu __

ą p r^ec! paru dniam i tragiczną śm iercią, — 
spadając  z sam olotu z w ysokości 350 m.

Bezrobotni powinni mieć pierwszeństwo.
Zezwolenia na kwesty wstrzymane do kwietnia r. b.

Ministerstwo spraw wewnętrznych ne władze administracyjne również tyl- 
wstrzymało wydawanie wszelkich ze- ko w wyjątkowych wypadkach będą 
zwoleń na zbiórki ogólno-krajowe, od- udzielały zezwoleń.
kladając rozpatrzenie podań o zezwole­
nie na kwesty do kwietnia r. b. Władze 
wychodzą bowiem z założenia, że pro­
wadzenia obecnie akcji niesienia pomocy 
bezrobotnym wówczas tylko da pożąda­
ne rezultaty, jeśli ofiarność społeczeń­
stw a będzie wyzyskana tylko w tym 
kierunku.

Zgodnie z decyzją ministerstwa ze­
zwolenia na kwesty ogólno-krajowe na 
inne cele do kwietnia r. b. będą w yda­
wane tylko w wyjątkowych wypadkach, 
zasługujących na szczególne uwzględ­
nienie.

Poza tern również, jeśli bedzie cho­
dziło o kwesty, organizowane w po­
szczególnych ośrodkach miejskich lokal-

Decyzje ministerstwa spraw w e­
wnętrznych należy uważać za bardzo 
słuszną.

W ostatnich latach mieliśmy stanow­
czo zbyt wiele kwest. Społeczeństwo 
poczęło tracić zaufanie do tego rodzaju 
imprez filantropijnych, szczególnie, gdy 
stały się one źródłem intratnych docho­
dów dla zawodowych kwestarzy, pobie­
rających nieraz 50 procent uzbieranych 
sum.

Władze wprawdzie ostatnio wydały 
zarządzenie, mocą którego udział w 
zbiórkach publicznych zawodowych 
kwestarzy, pobierających wynagrodze­
nie za swe czynności, został zabroniony, 
ale zaufanie społeczeństwa do kwest, or­

ganizowanych przez prywatne Instytu­
cje w dalszym ciągu jest dość słabe.

Inna sprawa, gdy chodzi o akcję na 
rzecz bezrobotnych. Powszechnie wia­
domo, że płatni kwestarze są zupełnie 
odsunięci od zbiórek i kwest, organizo­
wanych przez obywatelskie komitety 
dla spraw bezrobocia. Z pieniędzy, ofia­
rowanych przez społeczeństwo, nie 
przepada ani jeden grosz. Wszystkie 
fundusze dostają się do rąk tych, których 
kryzys gospodarczy pozbawił środków 
do życia.

Jak wykazują dane statystyczne, 
wyniki kwest, organizowanych przez 
komitety obywatelskie, są bardzo poka­
źne.

Nie wolno więc osłabiać tej akcji. 
Bezrobotni muszą mieć pierwszeństwo, 
gdy chodzi o pomoc społeczną.



Program radiowy.
C zw artek , 14 styczn ia  1932 r.

K atow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 P rzeg ląd  
p rasy  krajow ej. 11.58 Sygnał czasu  o raz  hej­
nał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. 12 10 
Komunikat m eteorologiczny. 12.15 „Co dają 
zw iązki hodow lane"? 12.35 K oncert szkolny 
z F ilharm onii W arszaw skiej pośw ięcony mu­
zyce w ęgierskiej. 15.05 K om unikaty gospo­
darcze . 15.15 Komunikat L. O. P . P . 15.25 
„W śród  k siążek" —  P rzeg ląd  najnow szych 
w ydaw nictw . 15.50 P ro g ram  dla dzieci młod­
szych. 16.20 Kurs średni języka francuskiego. 
16.40 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 1710 
„D laczego lubię R um unię?" 17.35 K oncert ka­
m eralny . 18.50 Rozm aitości. 19.05 Odcinek po­
w ieściow y. 19.20 „Radiotechnika d la  w szyst­
kich". 19.40 K om unikaty harcersk ie . 19.45 P ra ­
sow y dziennik radjow y. 20.00 Felieton p. i  
„Perpetuum  mobile". 20.15 K oncert europej­
ski jugosłow iański. 22.00 Feljeton. 22.15 Do­
da tek  do prasow ego dziennika radjowego. — 
22.20 K om unikat m eteorologiczny. 22.30 Mu­
zyka taneczna.

Rozmaitości.

P iątek , 15 stycznia 1932 r.
K atow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 P rzegląd  

p rasy  krajow ej. 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z w ieży M ariackiej w  K rakowie. 12.10 
K oncert z  p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komu­
nikat m eteorologiczny. 13.15 K omunikaty go­
spodarcze. 15.05 Interm ezzo m uzyczne. 15 25 
O dczyt z cyklu dla nauczycieli. 15.45 Feljeton 
cioci Heli d la sta rszych  dzieci. 16.00 In ter­
m ezzo m uzyczne. 16.20 O dczyt. 16.40 In te r­
mezzo m uzyczne. 16.55 Lekcja języka angiel­
skiego. 17.10 „Polska kom edja rybaltow ska". 
17.35 M uzyka lekka. 18.15 Muzyka operetko­
w a. 18.50 Rozmaitości. 19.05 Odcinek powie­
ściow y. 19.20 „Z dziejów  C zarnoksięstw a: 
c z a ry  na W aw elu". 19.40 K omunikaty sporto­
w e. 19.45 P raso w y  dziennik radjow y. 20 00 
Pogadanka m uzyczna. 20.15 K oncert sym foni­
czny  z Filharm onii w arszaw skiej. 22.40 Do­
datek  do prasow ego dziennika radjow ego — 
22.45 Komunikat m eteorologiczny. — 23.00 
S krzynka pocztow a w. języku francuskim .

Sobota, 16 stycznia 1932 r.
Katow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 Przegląd 

p rasy  krajow ej. 11.58 Sygnał czasy oraz hei- 
nał z w ieży M ariackiej w Krakowde. 12 10 
P o ranek  szkolny radjow y. 12.45 K oncert z 
p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komunikat n e -  
teorołogiczny. 13.15 Komunikaty gospodar­
cze. 15.05 Interm ezzo m uzyczne. 15.15 W ia­
domości w ojskow e dla w szystkich. — 15 25 
P rzeg ląd  w ydaw nictw  periodycznych. 15 45 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 16.20 Radjo- 
kronika. 16.40 S krzynka pocztow a.'rozgłośni 
katow ickiej dla dzieci. Ciocia Hela omówi 
listy  od słuchaczów  najm łodszych. 17.10 „N ie­
zw ykłe w łasności ciał p rzy  bardzo  niskich 
tem peraturach". 17.35 Kącik młodych talen­
tów  m uzycznych. 18.05 Słuchow isko dla dzie­
ci najm łodszych pt. „W esele pod piecem". — 
18.30 K oncert dla m łodzieży w wykonaniu 
o rk iestry  Polskiego Radja. 18.50 Roztpaitości.
19.00 M ieczysław  M ikuła: Feljeton sportow y.
19.15 K oncert na cy trze  koncertow ej. 19 45 
P ra so w y  dziennik radjow y. 20.00 „Na w id n o ­
kręgu". 20.15 M uzyka lekka. 21.55 Feljeton.
22.15 K oncert Chopinowski. 22.40 D odatek do 
p rasow ego dziennika radjow ego, 22.45 Komu­
nikat m eteorologiczny. 22.55 M uzyka lekka 
1 taneczna.

Największy gmach szkolny
posiada m iasto Milwaukee, które słynne 
było dotąd w  Stanach Zjednoczonych 
jako najw iększe centrum  przem ysłu 
browarskiego. 12-piętrowy gmach no­
wej szkoły powszechnej mieścić będzie 
12.000 uczniów i uczenie w  ciągu dnia 
i 9000 na kursach w ieczornych. Szkoła 
ta posiada w łasną piekarnię, w łasną fry- 
zjernię, stację elektryczną i drukarnię, 
Personel nauczycielski szkoły składa 
się z 237 nauczycieli i nauczycielek.,

100 błyskawic na sekundę.
W edług obliczeń londyńskiej stacji 

meteorologicznej w  okresie letnim spa­
da na ziemię co sekundę 100 błyskaw ic. 
G dyby się udało tę olbrzym ią sumę 
energji złapać i skondensować, w szyst­
kie potrzeby ludzkości w  dziedzinie siły 
pędnej byłyby  zaspokojone. Z obliczeń 
tejże stacji wynika, iż nad obszarem  ca­
łej kuli ziemskiej w ybucha w atmosfe­
rze jednocześnie 1800 burz. połączonych 
z wyładowaniam i energji elektrycznej.

Fałszerstwo podwaja niekiedy wartość 
I cenę.

Filateliści całego św iata oczekują z 
niecierpliwością wyniku procesu, toczą­
cego się w  Paryżu. Sąd ma rozstrzy­
gnąć pytanie, czy antykw arjuszow i wol­
no sprzedaw ać fałszowane marki, które

mają szczególną w artość dlatego, źe są 
fałszyw e, Otóż jeden z paryskich han­
dlarzy m arek, k tó ry  cieszył się ogrom - 
nem uznaniem dla sw ych wiadomości fa­
chowych, został oskarżony o sprzedanie 
świadom© sfałszowanej marki. Chodziło 
mianowicie o  t. zw. falsyfikaty M arsyl- 
skie i Chalons, które są bardzo rzadkie 
i poszukiwane przez zbieraczy. Cenio- 
ne są te falsyfikaty bardzo w ysoko ze 
względu na doskonałe naśladownictw o 
50-centym owych i półtora frankowych 
marek. Handlarz twierdzi, iż sprzedał 
te m arki tylko jako curiosa, prokurator 
opiera się jednak na przepisie praw a, za­
braniającym  handlu fałszywem i m ar­
kami.

Ilość analfabetów w Italji.
W  r. 1881-82 liczyła Italja 1.939.000 

uczniów i studentów  obojga płaci, nato­
m iast w r. 1929-30 liczba ich w zrosła do 
4 419.000. W  r. 1921 liczba analfabetów 
wynosiła jeszcze 27 proc., w ów czas gdy 
w r. 1881 sięgała 72 proc., w 1901 r. ■ 
48 proc., w  r. 1911 — 38 proc. Najwięk­
szy procent analfabetów wykazuje pro­
wincja Kalabrja, najmniejszy — Pie 
mont.

Z W ydawnictw.

• o + o + o + o + o  •

Złóż datek na fundusz bezrobocia 
na P K. O. Nr 307-795!

Odpowiedzi redakcji.

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
W  środę 13 b n r o godz. 19,30 go raz trzeć  

przy  w ysprzedanej w idow ni będzie grana re­
kordow a try sk a jącą  szczerym  hum orem  i w yko­
nana z niepospolita w erw a i w yreżyserow ana  z 
flnezia przez p. B iesiadeckiego farsa  „Hiszpań- 
Vka m ucha".

„Księżniczka Ollala" w  Król. Hucie.
W  czw artek , dinia 14 bm. o godz. 19.30 ope­

re tk a  „H r. L uksem burg".

M atrykula  33.
N ajbliższą prem ierę T ea tru  Polskiego będzie 

*atuika M adisa i B oucrda w  przekładzie E. W o- 
rorneckiego pt. „M atrykula  33“ w o p racow any  
reży se rsk im  i inscenizacji p. K w iatkow skiego. — 
S z tuka  ta o bardzo  in teresując ej treści na tle 
w yw iadu  sypegow sk iego  z czasów  św iatow ej 
wotfny będzie trzy m ała  w  napięciu nerw ów  słu ­
ch aczy  od początku do końca.

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 13 bm. „H iszpańska m ucha" o 

godz. 19,30.
C zw artek , dnia 14 bm. „Hr. L uksem burg" o 

godz. 19,30.
Sobota, dnia 16 bm .: „M atrykuła 33“ p re ­

m iera o godz. 19.30.
N iedziela, dnia 17. bm .: „W ystęp  Lopka Kru- 

łcow skego  o godz. 12.
N iedziela, dnia 17. bm .: „Pod gw iaździstą

b an d erą"  o godz. 15 30.
Niedziela, dnia 17. bm .: „Hiszipańska m ucha" 

o  godz. 19.30.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Środa, dnia 13 bm. „K siężniczka O llala" — 

Król. H uta o godz 19,30.
P ią tek , dnia 15 bm. „Pod gw iaździstą  ban d e­

rą "  w  Św iętochłow icach o godz. 19,30.
Sobota, dnia 16 bm. „M anew ry jesiesne w 

G łszowcti o godz. 19.30.
Poniedziałek , dn ia  16. bm .: „Pod gw iaździstą 

fc&ndarą" w  Rudzie o  godz. 19.30.

S. P . Z listu nie w ynika dokładnie, czy  P an  
z powodu poślignięcia się upadł i uszkodził so­
bie całą lew ą stronę ciała, czy  też został Pan 
tknięty paraliżem . W  pierw szym  w ypadku mo­
żna dom agać się w tedy ren ty , jeżeli praca, któ­
rą P an  w ykonyw ał, m iała styczność z pracą 
rolną i był Pan ubezpieczony od w ypadków  w 
rolnictw ie, lub też jest P an  zaw odow ym  deka­
rzem i by ł ubezpieczony od w ypadków . W  dru ­
gim w ypadku nJe o trzym a Pan renty , gdyż po­
woli rozw ijająca sie choroba nie zaliczą się do 
w ypadków, a paraliż jes t taką chorobą.

A. M. Bez zezwolenia w łaściciela domu (go­
spodarza) nie wolno lokatorow i przyjąć sublo­
kato ra . Czynsz m ieszkaniow y sublokatora na­
leży  się lokatorow i lecz nie gospodarzowi.

Jeżeli lokator, p rzy jął sublokatorów  bez 
wiedzy i zezw olenia gospodarza, to trzeba do­
m agać się od lokatora, aby  w ydalił sublokato­
rów, gdyż w przeciw nym  razie zostanie wnie­
siona skarga do sądu o eksm isję lokatora z sub­
lokatoram i.

M. K. Należy sporządzić testam ent przed 
notariuszem . Dzieci nie mają praw a sprzeci­
w iać się postanowieniu ojca, gdyż ojciec mo­
że podzielić m ajątek swój, jak mu się podoba, 
byleby dal każdem u dziecku część, rów nającą 
się połowie w artości tej części, k tó ra  p rzypa­
dłaby, jakby ojciec zm arł bez testam entu. T e­
stam entu, sporządzonego przed notariuszem , 
trudno zaczepić.

F. Z. Suszec. W edług 100% przeracłm w ania 
73.500 m arek' polskich z października 1921 roku 
rów nają  się .161,70 zł, 10.000 m a re k . polskich 
z stycznia 1922 roku 22 20 zt, 77.556 m arek pol­
skich z lipca 1922 roku 91.51 zł.

J . M. Bez fachow ych w iadomości I niezbęd­
nych aparatów  filtrow anie w ody jest niemożliwe. 
Inform acyj m ogłyby udzielić Z akłady W odocią­
gowe. Praw dopodobnie istnieją podręczniki o fil 
trow aniu w ody, o k tóre  należy zapytać we wię­
kszej księgarni, np. w  Ksłęg. Ludw ika Fiszera 
w K atow icach przy  ul. Poprzecznej.

Inwalld 100. O rentę w ypadkow ą można ubie­
gać się tylko w ciągu 2 la t od dnia w ypadku. 
Jeżeli P an  tego term inu nie zachow ał, to w szel­
kie dom agania się ren ty  w ypadkow ej będzie bez 
celow e. — P racodaw ca jest zobow iązany pła­
cić składki od służących: % składki do K asy
C horych, a pół składki (pół znaczka) do Z akła­
du U bezpieczenia na w ypadek inw alidztw a. P ra ­
cobiorca (służący) płaci s/s składki do K asy 
C horych, a X  składki (pół znaczka) do Zakła­
du U bezpieczenia na w ypadek inw alidztw a.

U. K. K. D. R. 20. Na pytanie pierw sze odpo­
w iem y w  dodatku „Zdrow ie". —  2. Zawód o 
k tó ry  P an  py ta , nie m a wielkiego pow odzenia 
z powodu k ry zy su  gospodarczego. B rak także 
odpowiednich w olnych posad. — T akie m iejsca 
można odnaleźć jeszcze w  A m eryce Południo­
wej. Na w yjazd  jest po trzebny  paszport. W  sp ra­
wie paszportu  udzieli , inform acyj S tarostw o  w 
Rybniku. — Iżba P rzem ysłow o-H andlow a w Ka­
tow icach, P lac  W olności 8, może udzielić infor­
m acyj co do łodzi m oorow ej

B. 1000. N ależy w ypow iedzieć pieniądze w  
w  ciągu 3 m iesięcy. Jeżeli dłużnik w pow yższym  
term inie nie zw róci kw o ty  to trzeba  przesłać 
nakaz zapłaty.

W . P . 1. A dresów  firm lub fab ryk  w  odpo­
w iedziach redakcji nie podajem y. Inform acyj 
udzieli Izba P rzem ysłow o -  H andlow a w Kato­
w icach, P lac  W olności 8.

Dz'ał handfowy.
Giełda pieniężna w W arszawie

z dnia 12 stycznia 1932 r.
D olar am erykański 8.90V10 zł. Funt szterlin- 

.gów angielskich 30.08 zł. 100 franków  francu­
skich 34.95 100 franków  francuskich 34.95 zł. 
100 koron czeskich 26.35 zł. 100 lir w łoskich 45 28 
zł. 100 franków  szw ajcarskich 173.57 zł. 100 gul­
denów  holenderskich 357.60 zł. 100 guldenów 
gdańskich 173.47 zł.

Giełda zbożow a w Poznaniu
z dnia 11 styczn ia  1932 r.

Notow ano za 100 kg w handlu hurtow ym  n ^ y  
odbiorze ładunków  w agonow ych: Żyto 27.25 — 
Pszenica 24.75. Jęczm ień 64—66 kg — 20.50 do 
21.50, 68 kg — 22.25 23.25, b row arow y 25 c0
do 27.00. O wies 21.75—22.25. Mąka żytnia 65 
proc. 37.50—38.50, pszenna 65 proc. 35.75 -37.75. 
O tręby  żytnie 15.75—16.25, pszenne 14.00— 15 00 
pszenne grube 15.00—16.00. Rzepak 32.00— 33 no. 
G orczyca .33.00- 40.00 Groch W 'ktorja 24.00 do 
28 00, Folgera 29.00—30.00. Ogólne usposobienie 
spokojne.

Giełda zbożow a w t W rocławiu  
z dnia 11 styczn ia  1932 r.

Notow ano za 1000 kg w handlu hurtow ym : 
Pszenica śląska 74 kg — 224 mk 76 kg — 228 
rnk, 72 kg — 214 rrik Żyto śląskie 70,5 kg — 
m k, 68,5 kg — 196 mik O w ies now y średniej 
jakości i dobrocj 142 rnk Jęczm ień brow arow y 
175 mk, la tow y i na kaszę 165 rrik.

Nasiona za 1C kg: Rzepak zim owy 16,00 mk 
L en  21.00 mik G orczyca 20.00 mik. Konopie
25.00 mk. Mak m odry 50.00 mk.

Ziemniaki jadalne za 100 kg: żółte 1.70 mk. 
czerw one 1 50 mk, białe 1.30 mk.

„Dzieje stenografji“
450 stron : w ydaw nictw o Zespołu T o w arzy stw  
S tenograficznych system u Polińskiego na Wcie* 
w ództw o śląsk ie , K atow ice, P o lna 3-m. 3. C en i 

13 złotych
Stenografia w  P olsce jes t bodaj jedyną dzie­

dziną, k tó ra  nie posiada pow ażniejszej lite ra tu ­
ry  czy  publikacji. Nie czas po temu, by zasta­
naw iać się na tem m iejscu nad przyczynam i te . 
go stanu rzeczy , w y sta rczy  stw ierdzić , że w  po­
rów naniu z tanem! narodam i zachodniem i, a na­
w et takiemi jak Rosja, B ułgaria czy  Rum unja — 
Polska n iestety  na szarym  końcu kroczy  w roz- 
woju stenografii. B rak  jest życia  zrzeszen io­
wego, b rak  czasopiśm iennictw a z tego zakresu  
w iedzy (poza „Czytamkami S tenograficznem i"), 
brak  lite ra tu ry  stenograficznej. Je s t to, n ieste ty , 
sm utna praw da.

Jedynie z całej Polski, Ś ląsk w ykazać  się mo­
że pow ażniejszem i rezultatam i w  zakresie  steno­
grafii, dzięki czem u też  dzielnica ta  siłą  rzeczy  
reprezentuje  nazew nątrz  polski św iat stenogra­
ficzny. Zespół tow arzystw  stenograficznych sy ­
stemu Polińskiego rozw ija tu upartą  ł  n ieustęp­
liwą działalność w  krzew ieniu stenografii w śród 
społeczeństw a.

Dzięki tej tw ardej 1 w y trw a łe j p racy  sw e j 
Zespół może w ydaw ać jedyny w  P olsce perio­
dyk p. t. „C zytanki S tenograficzne". Nie ograni­
czył on się tylko do sam ego w ydaw nictw a tego 
kw artaln ika. P od ją ł on się urzeczyw istn ien ia  
śm iałego, jak na dzisiejsze czasy , zam ierzenia, 
a to w ydania „Dziejów S tenografii". I zam iar 
swój przeoblekli w realne k sz ta łty . Bo oto leży  
przed nami zakrojona na nieprzeciętną m iarę 
książka „Dzieje Stenografii" w opracow aniu  S te- 
fanji B obrow skiej i D ra Szym ona T auba.

N iew ątpliwie dzieło to, ukazaw szy się w 
70-tą rocznice narodzin stenografii polskiej speł­
ni sw e zadanie. W ypełni ono z pow odzeniem  lu­
kę, jaką do ’kliwie odczuw ał św iat naukowy, 
szkolnictwo zaw odow e i ogólnokształcące: od­
dać ono może nieocenione usługi nauczyciel; nt 
stenografii, uczniom i stenografom  w p racy  za­
wodowej czy nauce, uw alniając ich od koniecz­
ności szukania m ateria łów  z tej dziedziny w  źró ­
dłach niemieckich, francuskich czy angielskich. 
Zespół w ydając „Dzieje S tenografii" w nosi do 
lite ra tu ry  naukowej nietylko Polski, ale S łow iań- 
czyzny wogóle, w artościow y nabytek , k tórego  
nie pow stydziłby się św iat stenograficzny na 
zachodzie E uropy. Ż yczyć by  sobie należało, by  
dzieło to o tw orzyło  długi szereg  dalszych w y­
daw nictw  w zakresie stenografii, na k tó rych  
brak  tak bardzo cierpi nauka polska.

I jeszcze o jednem nie trzeba zapom inać pi­
sząc o „Dziejach S tenografii", a m ianowicie o 
tem. że  to Ś ląsk  d o rz u ca  do s k a rb n ic y  polskiej  
nauki dzieło o nieprzeciętnej w artości. ŚTiJŚh, 
k tó ry  do niedaw na bardzo słaby  b ra ł udział w  
przvsoarzaniu  narodow ych bogactw  naukow ych.

Pośw ięcając tych kilka słów  temu w ydaw ­
nictwu nie pozostaje nam nic innego, jak tylko 
polecić go i zachęcić do zaopatrzenia w nie nasze 
księgozbiory publiczne, p ryw atne , szkolne itp.

Foniera5 m m l  rodzimy 
a tanrat® M o l n n .

Ceny za produkty rolne
poddane przez firmę „Raiifeisen" hurtowni., to­
warów w Katowicach, ul. Gliwcka 3. Ceny or­
ientacyjne za produkty rolne za 100 kg w Mo- 
ściach pełnowagonowych franco stacja Górny 

Śląsk z dnia 12 stycznia 1932 r.
Za 100 kg żyto krajow e zł. 29.00 —29.50, na 

w yw óz 36,00—37,00, pszenica k ra jow a 28.50 do
29.00, na w yw óz 37,00^-38,00, owies k ra jow y  pa­
stew ny 25,00—26,00, na w yw óz 30,00 —31,00.

Pasze treściw e za 100 kg loco stacja odbior­
cza (przy ilościach pełnowagonowych):

Makuch słonecznikow y 48% zł. 24.50—25 00, 
makuch słonecznikow y 46% 23.50—24.00, m akuch 
orzecha ziemnego m ielony 45% 32.00—33.00, ma­
kuch lniany 28,00—29.00, rzepakow y 22.00 do
23.00, o tręby  żytnie 16.50— 17,00, pszenne 15.00 
do 15.50, słom a prasow ana żytnia 9.25, pszenna 
9,25, siano łąkow e p rasow ane 14.50— 15,60, Uspo­
sobienie spokojne.

W ydawnictwo: Katolika Polskiego, G órnoś’ą- 
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 

G wiazdki śląsk ie j.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydaw nictw o G azu , 
Spółka Z ogr odp., Katowice, ul. św . S tan isła­

w a 4, teł. 14-14 i 156. .
Drukiem: D rukarn ia  ś lą sk a , S-ka z ogr. rdp.

Katowice, Batorego 2, tel. 878.

N ie  jak w Bytomiu
u mnie taniej kupujesz apara ty  radjow e 
jak: Seibt, Nora, Saba, Mende, Humo- 
phon, Telefunken itd. — Na życzenia za­
demonstruję każdy apara t w m ieszkaniu 
Szan. Klijenteli bez przym usu kupna. 
Rzetelna obsługa. Niskie ceny. Dobre 

warumki spłaty

Barafislci
teł. 1597 Chorzów, Kościelna 37 tel 1597

I l i t O m M H H H
^ j t f o J e p o s a d y J I

Agenci do rozsprzeda- 
źy  ratalnej a rtykułów  
kolonialnych poszuki­
w any. Kaucja 300 zł. 
Zgł. od 3—6 po poł. ub 
G liw icka 10. mieszk. 5

P rzedstaw icie le  do
sp rzedaży  epokow ego 
w ynalazku poszukiw a­
ni. P o trzebny  kapitał 
400 zł. Zgłoszenia B iel­
sko, Śląsk, sk ry tk a  ?75

A kw izytorzy (ki), in te­
ligentni. w ym ow ni z 
p rezencją , poszulkiwa- 
ń .  M ariacka 37, m iesz­
kan ie  17. w  godzinach 
10 do 12 i 3 do  5.

I  5o j a d  o o t z u k u i a  |

M łody d rogerzysta  d y ­
plom ow any. poszukuto 
posady . W ynag rodze­
nie skrom ne. Zgłosze­
n ia  do redakcji pisma 
pod „D rogerzysta"

L Nauka

Śląska Szkoła M uzycz. 
na w Katowicach, Szo­
pena 16 przyjm uje iu i 
zapisy  na II pó łrocze, 
■do w szystk ich  o tw a r­
tych klas. Szkoła otw  e 
ra  w II półroczu spe­
cjalną początkująca kia 
sę fortepianu i sk rz y ­
piec, dla n ieznających 
jeszcze nut, za op łatą  
20 zło tych m iesięcznie. 
P rzy jęc ia  zapisów  go­
dziny  10—13 i 16— 19

Dółne

Spraw y ren tow e. (in« 
wa'idzikie) em ery ta lne  

podatkow e, wnioski, 
odw ołania, nakazy  za­
p ła ty  i w szelkie n n t  
sp raw y  zała tw ia Biuro 
Silesia, Mikołów, ulic* 
Pszczyńska  7.

Przez drobne ogłoszę' 
nie w szystko znaj­

dziesz!


